
PLAN ROCZNY WYKONANY
Dyrekcja przemysłu włókien sztucznych CZPW ł, złożyła na 

ręce dyrekcji generalnej CZPW ł meldunek, iż podległe jej FA­
BRYKI SZTU CZN EG O  JEDW ABIU W YK O N A ŁY  PRZEDTER- j 
Ml N O W O  RO CZN Y PLAN PRODUKCJI już na dzień 15
grudnia br.

Do końca br. łączne wykonanie rocznego planu w dziedzi­
nie produkcji sztucznego jedwabiu wyniesie około 105%.
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Przemysł
wykonał
Ofiarna praca

Toczny
górnika polskiego

ukoronowana wspaniałym osiągnięciem produkcyjnym
W godzinach wieczornych dnia 20 bm. w y d ob y cic w cg la kamiennego
w kopalniach polskich osiągnęło w roku bieżącym 57.300.000 ton. 

Państwowy plan p r o d u k c y j n y  na rok 1947 został wvkonan\
Vv przedterminowym wykonaniu zakreślonych przemysłowi węglowemu zadań pi-odulccy 

nycn wysunęły się na czoło: Rudzkie Zjednoczenie Węglowe, które wykonanie planu zameldt 
wato juz 9 bm., wydobywając w ciągu roku 6.458.020 ton, Zjednoczenie Bytomskie osiąg: 
jąc do 13 bm. 5.1 I 1.390 ton Wydobycia, Dąbrowskie, którego produkcja wyniosła w dni 
17 bm. 6.265.300 ton oraz Zjednoczenia: Rybnickie, Chorzowskie i Gliwickie, które wykon» 
ły plan w dniacłt 18 i 19 grudnia br. Poza węglem kamiennym, został wykonany w dniu 23 L 
stopada br. również plan produkcji węgla brunatnego, którego wytwórczość 
4.276.000 ton.

wynieś

Osiągnięcie tych wyników było , działaniu pomocniczych Zakładów 
możliwe dzięki OFIARNEJ I W Y- i Przemysłu Węglowego, które z rów- 
DAJNEJ PRACY GÓRNIKÓW j ną dokładnością wykonały przewidzia 
POLSKICH oraz harmonijnemu współ \ ne na rok bieżący plany produkcyj-

■........  ne. |
N Tak np. w dniu 20 listopada br. j 
; planowaną produkcję urządzeń górni- i 
. czych, transporterów, rynien potrzą- 
: salnycit, .stempli -śeląznyęh itp..osiąg­
nęło Zjednoczenie Fabryk Maszyn i 

; Sprzętu Górniczego, wytwarzając o- j 
golem i9.000 ton wyrobów.

Zjednocz. Przedsiębiorstw Wiertni- j

Most na Leżnie
do użytku

V/ dniu 21 grudnia w miejscowo­
ści Leżno powiatu kartuskiego od­
dano do użytku żelbetonowy most: 
ó rozpiętości 50 metrów, którego 
budowę rozpoczęto w kwietniu br. i ■czo - Górniczych wykonujące niezwy­

kle doniosłe prace dla postępu eksplo­
atacji kopalń i ich rozbudowy zamel­
dowało pełną realizację planu w dniu

prowadziła na kopalniach planowaną 
ilość 1.476.QOO m sześć, kopalniaków 
już do dnia 25 listopada br.

Zamknięcie chlubnego bilansu gór 
aictwa polskiego w roku bieżącym 
stanowi wykonanie planu rozpro­
wadzeni.^ węgla przez CENTRAL# 
ZBYTU PRODUKTÓW PRZE­
MYŚLU WĘGLOWEGO. Oo 
dnia ł.ł Kn. załadowano ogółem — 
pokonując zwyeięsko trudności 
transportowe — 40.700.000 ton wę­
gła. Plan eksportu przewidujący

W YW Ó Z ZAGRANICĘ 17 MI­
LIONÓW ton; został zrealizowany 
W  DNIU 15 BM.
W NAJBLIŻSZYCH TRZECH 

DNIACH SPODZIEW ANE JEST 
RÓWNIEŻ PEŁNE ZREALIZO­
WANIE PLANII ZAOPATRZE­
NIA KRAJU W  WĘGIEL, KTÓRE 
W  ROKU BIEŻĄCYM WYNIESIE 
28.357.000 TON.

W  związku' z wykonaniem v. ca­
łości rocznego planu produkcyjnego, 
dyrektor generalny CZPW  inż. F.
Topolski wysiał meldunki do Prezy­
denta Rzeczypospolitej Bolesława Bie­
ruta, prezesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza oraz inip^t.rą, przemy­
słu i handlu Hilarego Minca, w któ- 
zyet. : zapewnia o pełnej gotowości i 
woli wszystkich pracowników prze­
mysłu węglowego do dalszej ¿wytężo­
nej pracy nad wykonaniem planu trzy- znając ciężką sytuację rządu stwier 
letniego oraz zadań postawionych j dzają# 'iż o własnych siłach nie po 
'przez Rząd Rzeczypospolitej.

Francjo pod butem OSA
Bidault deklaruje posłuszeństwo Trumanowi
Mayer planuje zwyżkę cen

PARYŻ. 21.12. (PAP). Francuski minister spraw zagranicznych złoży) 
na posiedzeniu komisji spraw zagr anicznych Zgromadzenia Narodowego 
sprawozdanie z przebiegu konferencji londyńskiej. Mówca wyraził prze­
konanie, że Francja będzie mogła odegrać rolę pośrednika w przyszło­
ści celem doprowadzenia do porozumienia w sprawie traktatu pokojo­
wego. Minister Bidault spodziewa się, że dyskusja w sprawie traktatu 
zostanie podjęta gdy warunki ulegną poprawie. RÓWNOCZEŚNIE WY­
POWIEDZIAŁ SIĘ MINISTER BIDAULT ZA ŚCISŁĄ WSPÓŁPRACA 
FRANCJI ZE STANAMI ZJEDNOCZONYMI ..DLA ZABEZPIECZENIA 
POKOJU“.

PARYŻ, 21.12. (PAP). Prasa pośw.ę Kapitały te przedstawiają wartość 2 
ca wiele miejsca planowi gospodarcze- miliardów dolarów 
mu Rene Mayera. Plan ten przewidti- _ ,
je podwyżkę cen wielu artykułów Projekt nowej UStowy 
pierwszej potrzeby. , , ,

Ceny węgla zostały podwyższone o j a n ty  d e m o k r a t y c z n e j  
34 proc., prądu elektrycznego o 115 I PARYŻ, 21.12. (PAP). Francuskie 
proc., gazu o. 50 proc. Uległy również '¡Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
podwyższeniu ceny benzyny, kawy, [ pierwszy artykuł ustawy, na mocy 
nafty, alkoholu, opłaty za radio itd, i którego, wiceprzewodniczący Zgroma- 
ftównocześnie rozpisuje rząd 3-procen j dzenia wybierani będą większością 
Iową pożyczkę wewnętrzną, podlega - ' głosów,' a nie jak dotychczas wyzna­
jącą amortyzacji w ciągu .10 lat. czani w stosunku proporcjonalnym do

„Hjimanite“ zwraca uwagę na oko liczebności poszczególnych klubów par 
liczność.. że ceny idą w górę, podczas cmentarnych
gdy rewizja plac ma nastąpić dopie- Ustawa zmier2a do p02bawienia ko_ 
io w czerwcu ,948 i. oziermik poo- munistów — jako partii dotychczas 
kreślą, ze jedynym skutecznym śród- j najliczniej reprezentowanej w Zgro- 
kiem walk. z inflacją jest redukcja ; madzeni stanowiska wiceprzowodnD 
wydatków wojskowych oraz wprowa- | cząceg0 Zgromadzenia 
dzeme do życia gospodarczego Francji i
kapitałów ukrytych przez obywateli! (Dalszy ciąg wiadomości z Francji 
francuskich'w bankach zagranicznych poda jemy na *tr. 2-ej).

Panika wśród faszystów greckich
Pism a reakcyine dom agata się odce iiiie iw e no ii

RZYM, 21.12. (PAP). — Przemówienie sekretarza greckiej partii 
komunistycznej Zaehariadesa, nadane w ubiegłym tygodniu przez roz­
głośnie Armii Demokratycznej, wywołało olbrzymie wrażenie we wszy­
stkich warstwach społeczeństwa greckiego oraz wzmogło niepokój re - 
akcji. Przemówienie to zawierało, zapowiedź rychłego utworzenia wol - 
nego rządu greckiego jak równio/ ocen«-sytuacji politycznej w Grecji.

Wszystkie dzienniki ateńskie po - i kich ' członków partii agrarnej, by 
święciły mowie Zaehariadesa ar tyku - i zaciągali się w szeregi Armii Demo- 
ły wstępne. Pisma reakcyjne, przy - j kratycznej, celem walki o wolność,

demokrację i niezależność narodową. 
Rezolucja zwraca sie również rtn

Górnicy wynalazcami
Koszt budowy mostu wynosił 7,2 mi­
liona złotych na skutek tego, że 
dzięki zastosowanym oszczędno­
ściom metr betonu - kosztował tylko . „ __ ______
120 tvsięcy zł zamiast kalkulowanej i i* i,m ■ „ 'L i ' , ... , ■" w
gdzieindziej ceny 180 tysięcy zł'. ' ¡7 . j o n u j ą c  ogołem 1.450 m W akcji wynalazczości robotniczej Technik strzałowy kopalni „Rokit- 
Ogólnie biorąc oszczędności przy bu- j blcZł nowych szybów na kopalniach, w przemyśle węglowym zajmuje nica-‘ Świerczyński.Stanisław uspraw
dowie mostu wyniosły 5 milionów i 900 tu szybików, 20.000 m Keż. prze- Rier'7*2e miejsce Zabrskie Zjednoczę mł w wielkim stopniu stosowanie

Skopów. 13.560 m bież. wierceń rrób n>e Przemysłu Węglowego materiałów wybuchowych w podzie-i , • , vie,cen pron . wsrod zgłoszonych Wynalazków na imaeh zaoszczędzając ponad 600 tys
i nycn i poszukrwawczo - badawczych' specjalną uwagę zasługuje , projekt złotych.
¡oraz 70v0QG m sześć« komór i podszy murarza kop. „ Miech o wice ‘ * Alfonsa 
bi na kopalniach Żydką w sprawie stosowania specjał

! /-'„„¡„/i r» , * n  , nej obudowy pierścieniowej w miej-
i Centrala Dostaw Drzewnych roz- scach o silnym ciśnieniu powietrza.

1 trafi on pokonać powstańców 
j gają się wysłania do Grecji

zł.

fempnia „Świt“
zalążk iem

Togliątti demaskuje de Gasperi‘ ego
izą ii wioska naruszył k « ł U y iu u ,L

iloma 
wojsk

obcych. Gazety przewidują ponadto, 
iż przemówienie radiowe Żachariade- 
sa przyczyni się do wzmożenia porno 
cy, udzielanej Armii Demokratycznej 
'rzez ludność.

RZYM. 21.12. (PAP). — Agencja
Slefteri Ellada“ donosi o zwycię- 
kich- walkach greckiej Armii Demo­

kratycznej w Tracji i Macedonii. W 
ciągu ostatnich 2 dni jednostki tej ar­
mii wyzwoliły 5 miejscowości, rozbi-Nadsżtygai kopalni „Miechowiee 

tienryk Kita zgłosi! projekt użycia .¡ając. prawie doszczętnie, znajduj;

ezolucja zwraca się również do wszy 
Stkich chłopów z wezwaniem o niesie 
nie pomocy wyzwoleńczym oddziałom 
Sen. Markosa.

gdański tow .inż. St. Zrałek dokor; 
inspekcji pierwszej kompanii huf­
cóŵ  budowlanych ,,Swt‘‘ zorgam- RZYM, 21.12. (PAP). Zabierając , Togliatti uważa, że głównym zadn-
uan!"Uta "cz^obecm e osób w? ' głos w w Zgromadzemu Kon' niem polityki zagranicznej Wioch po-parna tu ,.c„ ob....--<-120 o-.jd, wy stytucyjnym nad deklaracją lr.adu de
posazonycn w nowiutkie ; mundury Gasperi Togllattl( sekretarz generał - 
wojskowe. Jest to młodzież pozosta ny>. włoskicj partu komunistycznej za­
jąca bez opieki, która w ‘okresie 3- 
letniej nauki teoretycznej i praktycz 
nj uzyska wykształcenie na poziomie 
szkoły podstawowej i znajomość jed­
nego z zawodów budowlanych.

Wojewoda gdański w, czasie inspek 
cji zwiedził wyremontowane . baraki 
PUR, w których pierwszy hufiec zna 
lazł pomieszczenie. Do zgromadzo­
nych w świetlicy junaków tow. wo­
jewoda; wygłosił krótkie przemówie­
nie. w którym podkreślił,. że pierwsza 
kompania „Switowców“ jest zaląż­
kiem wielu przyszłych batalionów, 
w których będzie się kształciła mło­
dzież pragnąca uzyskać’zawód budów 
lany.

W końcu, roku 1948 hufce obejmą 
tysiące młodzieży Wybrzeża.

Spratlai iiiląsa
i wyrobów cukiernsczycłt
w  o k re s u  o rze d ś w  a te o zn ym

Rozporządzenie ministrów aprowi­
zacji oraz przemysłu i handlu ze­
zwala w okresie od 20 grudnia br. 
do 6 stycznia 1948 r. na dokonywa­
nie wszelkich obrotów wyrobami cu 
kiemiczymi (ciastkami, tortami, cia­
stami, pączkami i faworkami) w 
przedsiębiorstwach przemysłu gastro 
nomicznego, stołówkach, sklepach 
żywnościowych, straganach oraz 
wszelkich przedsiębiorstwach handlo 
wych.

Rozporządzenie zezwala w tym o- 
Kresie na dokonywanie wszelkich 
obrotów mięsem i jego przetworami 
(potrawami, wędlinami i konserwa­
mi mięsnymi) oraz tłuszczami zwie- 
tsęcyml

rzucił rządowi, że sposób, w jaki pow 
stał, narusza konstytucje i zasady par 
larnentaryzmu.

Zamiast utworzyć rząd bardziej re 
prezentacyjny, de Gasperi wybrał naj 
mniej reprezentacyjnych ludzi, jak 
np. przedstawicieli partii Sf.ragata, 
nie posiadającej. zupełnie poparcia w 
kraju. Jak wykazały wybory do 
związków zawodowych, partia Sara - 
gata uzyskała zaledwie t .98 proc gło 
sów.
• Co się tyczy partii republikańskiej, 

to Togliatti stwierdził,. że jej zmowa 
z de Gasperi zdemaskowała konser - 
watywny charakter orientacji Jej przy 
wówdeów.

Odpowiadając na hasła antykomu­
nistyczne wysunięte na zjeździe Nea- 
politańskim Partii ChrześcijańSko-De 
mokratycznej, Togliatti stwierdził: 
„Wzrost sił partii komunistycznej, 
przenikanie naszych ideałów do coraz 
szerszych kół i wszystkich klas spo­
łecznych — nieraz zdumiewa nas sa­
mych“.

Omawiając zagadnienia polityki za 
granicznej, Togliatti stwierdził, że nikt 
we Włoszech nie jest w stanie powie 
dzieć, co przedstawia plan Marshalla. 
Nikt nie umiał powiedzieć, jakie plan 
Marshalla nakłada obowiązki na Wio 
chy.

Z tego powodu Togliatti uważa, że 
zawiera on w zarodku najstraszliwsze 
niebezpieczeństwo dla narodu włoskie 
go — niebezpieczeństwo wyrzeczenia 
się niepodległości, wyrzecznia się 
równych ż innymi państwami praw.

Przechodząc do deklaracji Truma- 
na o gwarancji niepodległości Włoch. 
Togliatti uważa, że gwarancja ta wy 
raża tylko dążenie oddania Włoch pod 
protektorat Stanów Zjednoczonych. 
Gwarancja ta jest sprzeczna z Kartą 
ONZ, która przewiduje tylko gwaran 
eje kolektywne.

zastępczych opraw na lampy do lo­
komotyw, zastępujących sygnały 
świetlne na wypadek braku prądu 

| elektrycznego.
i Tokarz kopalni „Jadwiga“ Marian 
i Drewniak usprawnił obróbkę świdrów 
' przy pomocy tokarki w miejsce sto­
nowanej dotąd obróbki' ręcznej.

Speejalne urządzenie do wytłacza­
nia., •••pokryw w napędach rynien po­
trząsało “ - wykonał robotnik kopalni 
„Mikułę. ““ Antoni Robok, uspraw

Wiechom do zajęci w Europie i na* -"'7 ^ Ż'yiD s1tcp»iu » « ‘¡dzenia
świecie stanowiska państwa wolne0-© Wł5S*a. Inz. Niewiadom
i niepodległego. ' Roman.'zgłosił dwa projekty, z

, których jeden zabezpiecz:', kopalniane
W końcu swego przemówienia,-To- pompy Wiernikowę.’ a drugi'pozwala 

gliatti omówi! zagadnienia polityki J na 'usńnięeie rsz’ ¡dliwegó ' pyłu węglo 
wewnętrznej. - !Węgo przyu.pdrrKcy specjalnych dysz.

ę w nich garnizony 
wych.

Prowokacje greckie
na g ra n ic y A lb a n ii

TIRANA, 21.12. (Obsl. wl.). Grecka 
artyleria ostrzeliwała po południu 15 
grudnia wieś albańską Koszowice, 
bui-ząc budynek szkolny — podaje a) 

wojsk rządo-j bańska agencja telegraficzna. Naza- 
t jutrz grupa żołnierzy greckich, prze-

wiiiiii) być wznowienie kontaktu 1 
współpraca ze Związkiem Radzie - 
ekim, którego przyjaźń może dopomóc

Partio agrarna wypowiada  
się za wesike* zbrojną

RZYM, 21.12. (PAP). -  Rozgłośni: 
-miii Demokratycznej podaje, że u- 

•natnio odbyła się konferencja przy - 
•ćdców partii agrarnej Epiru i wysp 
‘Ukado.
Po omówieniu sytuacji wewnętrz- 
j  kraju oraz polityki rządu monar- 

io - faszystowskiego, uczestnicy koi. 
■''ęnćji w powziętej rezohicji stwier- 
' dli,, że. przeciwstawić się tej pollty 
c zgubnej dla 
iożna jedynie 
alki
Rezolucja zawiera apel do wszyst

kroczywszy granicę,' otworzyła ogień 
z karabinów maszynowych na albań­
ski posterunek graniczny w Kastania. 
Wreszcie 17 grudnia grecki samolot 
wywiadowczy pogwałcił terytorium 
Albanii, przelatując na małej Wyso­
kości nad rejonem Konispolia.

-----o *

rrem. Dymitrow
daje si«j do Budapesztu
LONDYN, 21.12. (PAP).

'-eimipeislsie
szermerzami trwałego pokoju
iarsz. Tito i min. Doj o pakcie ingosłnwiaósko - rumuńskim

narodu greckiego, noszą z Budapesztu, premier* bułgar- 
w drodz<- zbrojnej. ski Dymitrow spodziewany jest w 

najbliższym czasie w Budapeszcie dla 
podpisania traktatu przyjaźni między 
Bułgarią a Węgrami.

----- o-----

Knut Hamsun

BLKAKESZT, 21.12. (PAP). —- Z okazji podpisania jugosłowiańsko 
rumuńskiego paki» przyjasBi, marszałek llT Ó  wygłosił w Bukareszei. 
przemówienie, w którym oświadczył, że NARODY GCROPŚ WSCHCi 
DNIEJ POD PRZEWODNICTWEM ZAYIĄZKU RADZIECKIEGO ZA 
WIERAJĄ SOJUSZE I TRAKTATY TORUJĄCE DROGĘ TRWAŁEMU 
POKOJOWI. ,

Chociaż na wschodzie Europy ist-, celu zawieramy, układy j , traktaty’

s k a z a n y  na g r z y w n ę
OSLO. 21.12. (obsl. wł.). Knut Ham­

sun, 88-ietni pisarz norweski i swego 
czasu zdobywca nagrody Nobla zo- 
stał skazany na grzywnę w wysokości 

ncą_ zrozumieć, że w Europie Wsch« j 425 tys. koron za zdradę i przystąpie- 
Iniej i Południowo-Wschodniej nie I n'e partii nazistowskie! w Nnrum.

nieje. kilka . państw . V- powiędzial 
marszałek Tifo -- nie zamieszkałych 
przez Słowian, potrafiliśmy zawrzeć 
i dalej zawieramy układy, przekreś­
lające mtrygi tych, którym nie- po­
doba się nasze zjednoczenie. Pokój 
nie został dotychczas utrwalony. Bę 
dziemy mogli obecnie poprowadzić 
ofensywę, zmierzającą do skońsolido 
wania pokoju, na który oczekują na­
rody świata z utęsknieniem

Jednakże istnieje wieta potężnych 
wrogów pokoju. Tym wrogom powi­
nien przeciwstawić aię potężny zwią 
zek szermierzy pokoju. Możemy być 
dumni z tego. że narody wschodnio­
europejskie pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego stały cię azer-

BUKARESZT, ‘.21.12. (PAI>). — Na 
rnasowym, wiecu,. jaki odbył się . w 
śfińicy fi.uniunii z o-kazji .podpisania 
z: Jugosławią i\układu • o -przyjaźni, 
współpracy i pomocy - wzajemnej, ,-wy 
głosM przemówienie minister prze­
mysłu Georgio Dej.

Podkreślająć pokojowe cele. jakie 
przyświecały obu delegacjom przy 
zawieraniu tego -układu,, minister za 
znaczył jednocześnie, iż układ jest 
wyrazem woli narodów Jugosławii 
i Rumunii obrony swych praw i nie­
podległości.

Dej stwierdził, iż sojusz jugosło­
wiańsko - rumuński zadaje kłam 
pogłoskom o tworzeniu jakiegoś blo 
ku słowiańskiego. Reakcyjni polity- 
ejr — oświadczył — nte mogą i nie

cncą
dniej i Południowo-Wschodniej nie j 
ma mowy o jakimś bloku słowian- - Sfi- 
skini lub innym, iecz tylko o bra­
terskiej współpracy demokratycznych 
krajów w- obronie pokoju i niepod­
ległości.

Przechodząc do sprawy niemiec­
kiej minister. Dej podkreślił, że za­
równo Rumurtia, - jak , t Jugosławie, 
zainteresowane ’są w demilita”yzacji . 
i demokratyzacji' Niemiec, które u -!Q  BELGRAD. -  Według opubliko- 
n.emoziiwilyby mi powtórzenie no- j wanego komunikatu, jugosłowiań 
wego .Drang nach Osten“ . ska czarna metalurgia wykonała swól 
BUKARESZT, 21.12. (PAP) W dniu Pian produkcyjny na rok btoiacy 

wczorajszym wyjechała do Belgradu'n  RPT „
jugosłowiańska delegacja rządowa U ŁL,,KAH ~ Według informa

( J i j m d z x A

z marszałkiem Ti to na czele W cza ^ anłu? 1 Nowego
sie swego pobytu w Bukareszcie ONZ na
marsz, Tito . podpisał układ o przy- Jo3 hm m °dbytyłn w dn,n
jaźń: i pomocy wzajemne! międzr sjawie "f wtochr^iJ' wezwac J®«®- 
Jugosławią a Rumunią. w sprawjf. osob przPys;“ g7  guberw

Na dworcu gości jugosłowiańskich tora Triestu. W razie gdybv p o “  
zegna, premier Groza, członkowie ; zumienie to nie zostało osiągnięte da 
r2ądu i korpusu dyplomatycznego o- 5 stycznia przyszłego roku. Rada 
raz przedstawiciele społeczeńswa ru- j Bezpieczeństwa ponownie przystani 
muMKiego. )do rozpatrywania tego zagadnienia.
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Pian opanowania Europy
Mało jest ludzi na świecie wie­

rzących w humanitaryzm potenta­
tów z Wall Street. A już nikt nie 
powie, że amerykańskie trusty 
bankowe za cel istnienia postawi­
ły sobie bezinteresowną działal­
ność dobroczynną na rzecz zruj­
nowanych przez wojnę narodów 
Europy.

Toteż, gdy się czyta orędzie 
Prezydenta USA Trumana, w któ­
rym tyle jest o pomocy i tyle o 
miliardach, jakie Ameryka na tę 
pomoc przeznacza — nie można się 
oprzeć przeświadczeniu, że nie hu­
manitaryzm i nie miłość bliźniego 
(Europejczyka) podyktowały słyn­
ny plan Marshalla.

17 miliardów dolarów ma być 
przeznaczonych« na ową pomoc 
Europie na przestrzeni 5 łat. W 
pierwszym roku pomocy plan prze 
widuje wyasygnowanie 3.900 mi­
lionów dolarów.

Brzmi to bardzo pięknie. Dźwię­
czy, jak złoto miliardowych sum. 

Kto daje te pieniądze?
Bank Międzynarodowy i „źród­

ła prywatne“, czyli finansjera a-, 
merykańska oraz Kanada i kraje 
Ameryki Pidn. — czyli finansjera 
krajów w dużej mierze dyrygowa­
nych z Waszyngtonu i New Yorku.

Co skłoniło te banki, to jest in­
stytucje, do których żadne ludz­
kie uczucie nie ma dostępu, do tej 
niesłychanej szczodrobliwości na 
rzecz europejskich narodów - bie­
daków?

Pan Prezydent Truman wyjaś­
nia:

„Odbudowa Europy jest nie­
odzownym warunkiem zachowa­
nia cywilizacji, na której opie­
ra się amerykańska „koncepcja 
życia“
Ta amerykańska „koncepcja ży­

cia“ — znamy ją dobrze — to bu­
siness i w dodatku „bussines befo- 
re all“ — interes przede wszyst­
kim. Taki amerykański, kapiący 
złotem interes, który nie chce sły­
szeć o humanitaryzmie. Humani­
taryzm, to zły business.

Poza tym pan Prezydent Tru­
man wyjaśnił, że

„jest to jedyna gwarancja za­
pewnienia integralności grupy 
narodów, które bronią zasad wo] 
ności i sprawiedliwości“.
Ta „grupa narodów“ — to owe 

16 państw, które za miskę amery­
kańskiej soczewicy zgadzają się 
bronić zasad amerykańskiej wol­
ności, amerykańskiej sprawiedli­
wości i słuchać rozkazów z ame­
rykańskiego Departamentu Stanu 
(tamtejszego MSZ).

Zresztą taki jest jeden z warun­
ków, postawionych przez „dobrot­
liwych“ bankierów, stojących za 
plecami Trumana.

Administrator naczelny (kie­
rujący funduszem pomocy) bę­
dzie otrzymywał instrukcje z 
Departamentu Stanu.
Jasne. Amerykańskie MSZ bę­

dzie dyktowało, komu ile dolarów 
zapłacić za suwerenność i niepod­
ległość poszczególnego narodu, czy 
kraju.

Żeby nie było wątpliwości, Tru­
man oświadczył, że

„pomoc zostanie cofnięta pań­
stwom, które nie wypełnią ści­
śle określonych warunków”. 
Jeszcze strumień dolarowy nie 

ruszył, a już na przykładzie Frań 
cji, Wioch, Grecji i innych kra­
jów widzimy, jak wygląda ta po­
moc. Krok za krokiem, dzień po 
dniu, zakłada się pozłacane kaj­
dany tym narodom, których rzą­
dy wsłuchane w brzęk złota i za­
ślepione nienawiścią do ludowład:- 
twa, ze zbrodniczą lekkomyślnoś­
cią zaprzedają własną ojczyznę.

Plan Marshalla nie jest więc pla 
nem bezinteresownej pomocy. Jest 
on planem ugruntowania wszech­
władzy imperializmu amerykań­
skiego w Europie.

Jest planem utworzenia i rozbu­
dowania na kontynencie europej­
skim wojenno - przemysłowej ba­
zy tego imperializmu, w oparciu 
o którą Wall Street zamierza ter­
roryzować świat, zaprząc dziesiąt­
ki i setki milionów Europejczy­
ków w jarzmo amerykańskiej nie 
woli.

Żaden naród europejski nie 
sprzeda swej wolności za dolary. 
Europa nigdy nie będzie kolonią 
Stanów Zjednoczonych. Wiemy, że 
suwerenności narodów i Europy 
nie obronią kapitaliści. Ale wie­
my, że bronić jej będą masy pra­
cujące, obóz pokoju i demokracji, 
ograbiający cały świat.__________

Marshall uzależnia traktat pokojowy
od powolności Europy wobec USA

WASZYNGTON, 21.12 (PAP), 
wygłosił przemówienie radiowe,
ferencji londyńskiej.

Sekretarz Stanu USA Marshall 
którym złożył sprawozdanie z kon-

MarshaU zaznaczył, że dyskusja 
na konferencji londyńskiej nie wnio 
sła nic nowego do problemu nie­

mieckiego. Odpowie­
dzialność za niepowo­
dzenie konferencji Mar 
shall usiłował przerzu­
cić na delegację ra­
dziecką. Mówca przy­
pomniał, że Mołotow 
sprzeciwił się stanow­
czo propozycji utwo­
rzenia komisji granicz 
nej i stwierdził, że za 

gadnienie jedności Niemiec łączy się 
z wieloma dotychczas nierozwiązalny 
mi problemami.

Starając się uzasadnić swe nega­
tywne stanowisko wobec postulatów 
radzieckich w sprawie reparacji, 
Marshall zaznaczył, że spłata odszko 
dowań z produkcji bieżącej rzekomo 
obciążyłaby Stany Zjednoczone. Na 
konferencji londyńskiej — podkreś­
lił mówca — „nikt nie stracił nicze­
go, ale równocześnie nikt nic nie 
uzyskał“.

Przechodząc do sytuacji, jaka po­
wstała wskutek zerwania konferencji 
londyńskiej, Marshall oświadczył, że 
w chwili obecnej sprawa jedności 
Niemiec nie jest aktualna. Mówca 
zapowiedział, iż rząd amerykański 
„będzie rozwijał odpowiednią dzia­
łalność na terenach, znajdujących się 
pod jego wpływami“.

W końcu Marshall podkreślił z na 
ciskiem, że ostateczne przygotowa­
nie traktatu pokojowego będzie —

jego zdaniem — możliwe dopiero po 
zrealizowaniu tzw. planu pomocy a- 
merykańskiej dla Europy.

LONDYN, 21.12 (PAP). W kolach 
politycznych podkreśla się, że se­
kretarz Stanu USA w przemówieniu 
swoim wyraźnie zapowiedział odro­
czenie pertraktacji nad traktatem

i pokojowym dla Niemiec do chwili 
! wykonania tzw. planu Marshalla. 
Przypuszcza się, że Marshall prag­
nie w ten sposób wywrzeć nacisk 
na republikańską większość Kon­
gresu, aby zmusić ją do poparcia 
programu Trumana. Marshall usiło­
wał bowiem zasugerować w swoim 
przemówieniu tezę, że walka z pla­
nem, nazwanym jego imieniem, u- 
trudni zawarcie traktatu pokojowe­
go.

Nieograniczona władza „gauleitera" Trumana
PARYŻ, 21.12 (PAP). — Omawiając 

projekt mianowania przez rząd ame­
rykański specjalnego „administratora 
planu Marshalla“, dziennik „Ł‘Huma- 
nite“ podkreśla, że administrator ten 
będzie prawdziwym „gaułeiterem“ 
Stanów Zjednoczonych w Europie za­
chodniej.

„Gauleiter Trumana w Europie — 
pisze „L'Humanite“ — będzie posia­
dał nieograniczone pełnomocnictwa w 
sprawie rozdziału pomocy amerykań­
skiej. Będzie on miał prawo całkowi­
tego skasowania tej pomocy, jeżeli po 
lityka danego kraju nie będzie szła 
po linii jego dezyderatów“.

ImperiaBizm USA zarzuca pętlą na Europą
LONDYN, 21,12 (PAP). Komentu­

jąc plan Marshalla, dziennik „Daily 
Worker“ stwierdza, że plan ten, tak 
samo jak doktryna Trumana, ma na 
celu zacieśnienie pętli, jaką imperia­
lizm amerykański zarzucił ńa Europę.

„Istotnym celem planu Marshalla 
— pisze „Daily Worker“ — jest po­
wstrzymanie rozwoju ruchów demo­
kratycznych i ludowych w Europie. 
Amerykański plan odbudowy gospo­
darczej Europy nie może dać wyni­

ków chociażby dlatego, że czynniki re 
akcyjne, będące u władzy w pań­
stwach zachodnio - europejskich, są 
absolutnie niezdolne do zwalczania 
spekulantów i machinacyj na czarnej 
giełdzie“.

„Jedynie rządy ludowe — konklu­
duje „Daily Worker“ — byłyby w sta 
nie wyprowadzić Europę zachodnią z 
przeżywanego obecnie ostrego kryzy­
su gospodarczego“.

Projekt Europy Kolonialnej
LONDYN, 21.12 (PAP). — Czołowy 

publicysta brytyski F. Pitcairn, oma-

Współpraca sanacyjnej „2“ z Niemcami
„Narodowiec" o machinacjach „dwójkany“ w Londynie

PARYŻ, 21.12. (Obsł. wł.). „NARODOWIEC“, pismo emigracyjne we 
Francji, zamieszcza artykuł pt. „Czy i kiedy naród polski pozna całą praw­
dę?“, w którym omawia rolę „Oddziału Drugiego“ w polskim życiu polity­
cznym, pisząc:
„Polski „Oddział Drugi" złożony był 

z oficerów głównie sanacyjnych, gdyż 
Sikorski .odbudowując armię, nie miał 
innych „fachowców” do dyspozycji...

„Oddział Drugi“... miał własną po­
litykę, z której przed nikim nie był 
odpowiedzialny i która była jego włas
ną tajemnicą.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że „O. D.“ stał się centralą wszelkich 
wysiłków, by sanacja i piłsudczycy 
mogli powrócić do władzy... Zachował 
pewne łączności powstałe za czasów 
paktu polsko - niemieckiego, kiedy to 
niektórzy agenci „Oddziału Drugiego“ 
bardzo ściśle współpracowali z agen­
tami niemieckiego „Oddziału Drugie­
go“, na którego czele stal admirał Ca- 
naris .

Maleńka część, ale znamienna, ta­
jemnic polskiego „Oddziału Drugie­
go“ doszła już do publicznej wiadomo 
ści na przykład, że sam adm. Canaris 
odprowadzał w Berlinie podczas woj­
ny, żonę jednego z najwpływowszych 
oficerów „Oddziału Drugiego“ na dwo 
rzec, z którego wyjechała za odpowied 
nim paszportem do Londynu...

Wiadomo dalej, że kontakty niektó­
rych oficerów polskiego „Oddziału

A k a d e m i a  
ku czci A. Struga

Staraniem Oddziału Warszawskie­
go Zw. Zawodowego Literatów Pol­
skich odbyła się wczoraj akademia po­
święcona pamięci Andrzeja Strhga, w 
10 rocznicę Jego zgonu.

Plenarnrt posiedzenie
Rady Szkół Wyższych

Drugiego“ z wywiadem niemieckim 
zostały ujawnione podczas „procesu 
honorowego“, spowodowanego przez 
p. Wragę-Niezbrzyckiego, który prze­
prowadził dowód prawdy. Poza tym 
pamiętniki Jana Kwapińskiego wska­
zują na cały szereg objawów, które 
nawet jemu do dziś wydają się dziw­
ne np. okoliczności, w jakich zginął 
ś. p. Władysław Sikorski, albo w ja­
kich Raczkiewicz mianował Sosnkow- 
skiego naczelnym wodzem, mimo opo­
ru rządu polskiego w Londynie i mia­
rodajnych czynników krajowych.

Czy naród polski dowie się kiedy­
kolwiek choćby części prawdy o ta­
jemnicach „Oddziału Drugiego“ pol­
skiej armii i o tym ,jak zgubny miała 
ona wpływ na losy narodu polskiego? 
Nie wiadomo. Wiadomo jednak, że 
wiele z tych tajemnic znają miarodaj 

czynniki brytyjskie i amerykań-
skie“ — konkluduje czasopismo.

wiając na łamach „Daily Worker" za 
łamanie się konferencji londyńskiej 
stwierdza, że kolonizacja Niemiec Za 
chodnich jest uważana przez polity - 
ków amerykańskich za konieczną nie 
tylko z punktu widzenia polityki ame 
rykańskiej względem Niemiec, ale ja­
ko podstawowy instrument dla wyko 
nania planu Marshalla.

Formalnie konferencja załamała się 
na punkcie reparacji tak samo, jak to 
już miało miejsce w Moskwie. W rze­
czywistości jednak konferencja rozbi 
ła się w sprawie jedności gospodar­
czej Niemiec i stworzenia rządu cen­
tralnego. Marshall jednak i Bevin nie 
odważyliby się doprowadzić do za.a- 
mania konferencji z powodu tych za-

CGT będzie nadal walczyć
o realizacją wytyczonego programu

PARYŻ, 21.12 (PAP). — W związku z ustąpieniem przedstawicieli 
„Force Ouvrière“ z biura konfederalnego CGT, komisja administracyj­
na CGT uchwaliła rezolucję, w której stwierdza, iż krok ten stanowi 
końcowy etap rozbijackiej akcji politycznej, prowadzonej w łonie CGT 
z pogwałceniem Karty o jedności i statutu konfederalnego.

Podkreślając iż pobudki tej akcji obc rezolucję, w której protestuje prze - 
są interesom robotniczym, demokra - j ciwko stosowaniu przez rząd repre - 
cji, nafodowi i dziełu pokoju, korni - sji wobec robotników za udział w 
sja administracyjna CGT wyraża prze; strajku. Rezolucja wzywa wszystkich 
konanie, że masy pracujące potrafią — —
unieszkodliwić jej skutki, odrzucając 
apel rozłamowej grupy „Force Ouvrie 
re“ i zwierając jeszcze bardziej swe 
szeregi w ramach CGT.

Komisja administracyjna, stwier - 
dzając, że CGT będzie nadal prowa - 
dzić swą dotychczasową akcję, zmie­
rzającą do realizacji wytyczonego pro 
gramu, poleciła jednocześnie biuru 
konfederalnemu wydanie wszelkich 
nieodzownych zarządzeń dla zapew - 
nienia regularnego funkcjonowania 

wszystkich związków zawodowych. Ko 
misja wzywa federacje i unie depar­
tamentalne do niezwłocznego przed - 
stawienia kandydatów celem umożli­
wienia przyszłemu Krajowemu Korni 
tetowi Konfederalnemu zastąpienie se 
kretarzy konfederalnych, którzy po­
dali się do dymisji.

Komisja administracyjna postano - 
wiła zwołać Krajowy Komitet Konfe 
deralny na 5 i 6 stycznia 1948 r.

Na marginesie ustąpienia członków 
grupy „Force Ouvrière“, należy pod­
kreślić, że sekretarz Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych Louis 
Saillant, sekretarz związku zawodo­
wego drukarzy Ehne oraz sekr. gen. 
związku zawodowego urzędników Le- 
Leap, którzy nie należą do partii ko­
munistycznej, wypowiedzieli się za 
pozostaniem w CGT.

PARYŻ, 21.12 (PAP). — Komisja 
administracyjna CGT opublikowała

pracowników do prowadzenia dalszej 
akcji, zmierzającej do cofnięcia sank­
cji i zwolnienia aresztowanych dzia­
łaczy związkowych.

Jak donoszą, akcja robotników fran 
cuskich w całym szeregu miejscowo­
ści, m. in. w Paryżu, Lyonie i Marsylii 
uwieńczona została powodzeniem i 
przyczyniła się do zwolnienia aresz­
towanych towarzyszy.

PARYŻ, 21.12 (PAP), Prasa fran­
cuska żywo komentuje fakt ustąpie­
nia grupy „Force Ouvrière“ z CGT 
i utworzenia przez nią własnej cen­
trali związkowej.

Niezależny „Franc Tireur“, nie ne­
gując znaczenia rozłamu w ruchu 
zawodowym, podkreśla, że znaczna 
większość robotników rozumie absur 
dalność rozłamu w chwili, gdy jed­
nakowo niebezpieczeństwo zagraża 
interesom pracowniczym, gdy ta sa­
ma nędza jest u wszystkich, gdy na­
rażeni są na ten sam wyzysk. Wcze- 
śniej czy później — stwierdza dzien­
nik — rozsądek odniesie zwycięstwo 
nad namiętnościami, wcześniej czy 
później zmys) jedności zagłuszy du­
cha podziału.

Ze szczególną Siłą piętnuje rozła­
mowców „Humanité“, podkreślając, 
że „Force Ouvrière“, występując * 
CGT na rozkaz Imperialistów ame­
rykańskich, dokonała zbrodni wobec 
klasy robotniczej.

Stan wyjątkowy w Mukdenie
Zwycięska afennw a wojsk komunistycznych

SZANGHAJ, 21.12. (Obsł. wł.). A- 
gencja Reutera donosi o zagrożeniu 
przez chińskie wojska komunistyczne 
największego miasta Mandżurii Muk 
denu.

W mieście Mukden wprowadzony 
został stan wojenny. Wedle doniesień 
niezależnych źródeł chińskich, nacie­
rające trzy kolumny chińskich wojsk 
komunistycznych, zbliżyły się do Muk 
denu na odległość 30 km. W samym

gadnień, gdyż wykazałoby to Niem-1 Mukdenie słychać zupełnie wyraźnie
com prawdziwe zamierzenia i plany 
państw zachodnich.

W zamian za to poza salą obrad po­
tajemnie postanowili stworzyć kolo - 
nianie państwo Niemiec Zachodnich, 
które Niemcy sami nazywają już „Tri 
zonezją“. Cały plan Marshalla zależy 
od kolonizacji Ruhry. Wysocy urzęd­
nicy w Waszyngtonie stwierdzali już 
niejednokrotnie, że odbudowa Ruhry 
musi mieć pierwszeństwo w planie 
Marshalla.

Mototow wykazał, że tzw. pomoc 
amerykańska jest niczym innym, jak 
ciężarem, nałożonym na Niemcy Zr 
chodnie.

Technika imperializmu dolarowego 
zastosowana w Niemczech ma być na 
stępnie rozciągnięta na projektowaną 
Europę Kolonialną.

huk dział. 
Zdaniem obserwatorów wojsko-

wych upadek Mukdenu wydaje się 
być rzeczą niemal zupełnie pewną. 
W obecnej chwili miasto to z przy­
ległymi okolicami stanowi niewielką 
wysepkę rządowców, otoczoną niemal 
zupełnie prze olbrzymie tereny wy­
zwolone przez wojska komunistycz­
ne.

Manewr w kierunku Mukdenu 
świadczy, że wojska komunistyczne 
otrzymawszy posiłki, przeszły do za­
krojonych na poważną skalę działań, 
zmierzających do całkowitego oczysz 
czenia Mandżurii z sił rządowych.

Spiskowcy w Słowacji na rozkazach Franco
Mania i Petkow otrzymywali instrukcje z  Barcelony

NOWY JORK, 21.12. (Obsł. wl.). Nadeszły potwierdzenia sensacyjnych 
przypuszczeń, że akcja wywrotowców w Słowacji kierowana była z ta j­
nego ośrodka w Hiszpanii. Korespondent „Chicago Daily News“ do­
niósł, że w okolicach Barcelony znaj duje się specjalna komórka popiera­
na przez generała Franco, której celem jest przekazywanie dyrektyw 
wywrotowych elementom w krajach wschodniej Europy. W Bratysławie 

generał Ferjencik. słowacki komisar z spraw wewnętrznych potwierdził 
tę samą wiadomość.
Według oświadczenia komisarza, 

w okolicy Barcelony znajduje Się 
stacja radiowa, która przekazywała 
dyrektywy i informacje konspirato-

Walka o chlel, walka o wyższy plon
t e  walka o suwerenność Polski Ludowej 
Zakończenie Zjazdu Prac. Państw. Gospodarstw Rolnych

W trzecim dniu obrad Krajowego łona i 
Zjazdu Robotników i Pracowników Praca

20 bm. Odbyło się w obecności 
premiera Józefa Cyrankiewicza i z 
udziałem wiceministrów oświaty 
mgr. Eugenii Krassowskiej i prof. 
dra Henryka Jabłońskiego ostatnie 
plenarne posiedzenie Rady Szkół 
Wyższych pod przewodnictwem po­
sła Włodzimierza Sokorskiego.

Przewodniczący RSW złożył spra­
wozdanie z działalności Rady Szkół 
Wyższych, po czym premier Cyran­
kiewicz podziękował członkom 
współpracownikom RSW za owo en- 
pracę.

Referat generalnv a budżecie
na Komisji oejmowe;

20 bm. Komisja Skarbowo - Bu­
dżetowa pod przewodnictwem posła 
Jędrychowskiego wysłuchała refera­
tu generalnego referenta budżetu na 
rok 1948, posła Mitury (SL).

Referent generalny budżetu oświad 
cza, że po uwzględnieniu wszystkich 
poprawek, przyjętych w trzecim czy­
taniu przez Komisję, ogólna suma 
dochodów zwyczajnych Państwa za­
mykać się będzie sumą 317.444.150.000 
złotych, ogólna suma wydatków 
277.645.407.000 zł, nadwyżka budżetu I

bieżącego wyniesie 39.798.743.000 zl. 
Odnośne pozycje w ustawie skarbo­
wej w/g przedłożenia rządowego za­
mykają się w następujących cyfrach: 
dochody bieżące 311.261.000.000 zł, 
wydatki 271.515.000.000 zł, nadwyżka 
budżetowa 39.746.000.000 zł.

Ustawa skarbowa przewiduje, że 
nadwyżka budżetowa w sumie 
39.798.743.000 zł, przeznaczona jest 
na pokrycie wydatków inwestycyj­
nych

Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
zreferowano wyniki prac komisji 
zjazdowych.

Z kolei zabrał głos minister Dąb- 
Kocioł, który powiedział m. inn.:

„My na odcinku rolnym, powinni­
śmy sobie przyrzec wyścig pracy, aby 
kraj wyżywić bez pomocy zewnętrz­
nej. To zadanie od nas samych zale­
ży, od naszego wspólnego wysiłku. 
Polski lud wymaga od państwowych 
gospodarstw rolnych przede wszyst­
kim masowej produkcji. Muszą one 
ponadto oddziaływać na okolicę, pod 
nosić kulturę rolnika, przez dostawę 
ziarna kwalifikowanego i inne for­
my pomocy

Majątki państwowe zdały już 
wstępny egzamin Miały dostarczyć 
400 tys. ton zboża i to zboże dostar­
czyły w terminie. Majątki państwo­
we przeprowadziły również zaopatrzę 
nie robotnika w ziemniaki. Jakie za­
dania stawiamy majątkom państwo­
wym na jutro?

Zadaniem tym jest likwidacja od­
łogów z tym, że w roku 1948 w kraju 
musi być zlikwidowanych razem 600 
tys. ha odłogów, z czego na Państwo 
we Nieruchomości Ziemskie przypa­
da 200 tys. ha. Kredyty państwowe 
na te cele są większe, niż w roku u- 
biegłym.

Musimy podnieść wydajność zboża 
z ha. Musimy lepiej uprawiać zie­
mię i wzmóc wydajność pracy robot­
nika. Musimy szeroko propagować 
współzawodnictwo. Norma wydajno­
ści pracy została mniej więcej usta-

przedyskutowana na zjeździe. 
ponad normę będzie premio-

wana. Minister powołał się na przy­
kład Pstrowskiego życząc aby me­
toda ta w odniesieniu do rolnictwa 
dała tysiące przodowników pracy.

Bardzo szeroko minister omówił za 
gadnienie dochodowości rolnictwa i 
majątków państwowych w szczegól­
ności. Skarb Państwa finansuje rolni­
ctwo i będzie finansował likwidację 
odłogów, ale w żadnym wypadku nie 
będzie finansował niedołęstwa czy de 
ficytów. Administratorów będziemy 
oceniać w zależności od dochodowoś­
ci ich majątków.

Z kolei mówca rozwinął zagadnie­
nie człowieka — pracownika rolnego, 
wskazując konieczność wciągnięcia 
tego człowieka w życie społeczne, po­
przez partie polityczne, Związki Za­
wodowe i Samopomoc Chłopską, gdyż 
jest to szkoła współczesnego życia. 
Nawiązując do zagadnień młodzieży, 
mówca zaakcentował rolę PRW.

W dalszym ciągu przemówienia mi­
nister odczytał list, nadesłany na 
Zjazd, głoszący ii robotnice, robotni­
cy 1 personel administracyjny zespołu 
Ostrzyca 2, powiat Nowogard, okręgu 
szczecińskiego PNZ, uchwalili przy­
stąpienie do współzawodnictwa w za

„Odczytany przeze mnie — skon 
czył minister — przed chwilą skrom­
ny dokument jest dowodem coraz 
większego zespolenia się Ziem Odzy­
skanych z Macierzą, jest świadec­
twem trwałości naszej na tych zie­
miach, jest zarazem gwarancją na­
szej nieustępliwości wobec wszelkich 
zakusów i prób szantażu ze strony 
imperialistów, którzy ośmielają się 
kwestionować nasze niezaprzeczalne 
prawa do piastowskich ziem nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem.

Po odśpiewaniu „Roty“ zgromadze­
ni jednogłośnie uchwalili rezolucję, 

1 która m. in. głosi:
! Zjazd stanowczo i zdecydowanie po
tępią ponowne próby imperialistów 
anglosaskich podważenia naszych nie 
zaprzeczalnych praw do granic za­
chodnich.
'  Odpowiedzią na tę politykę jest 
wzmożony wysiłek całego narodu poi 
skiego, jest szybka odbudowa i uru­
chomienie naszego portu w Szczeci­
nie, są szybko wznoszące się w górę 
wskaźniki wzrostu produkcji w set­
kach kopalń, hut i fabryk Ziem Od­
zyskanych. Odpowiedzią na tę polity­
kę jest zlikwidowanie setek tysięcy 
ha odłogów, są coraz bujniej kwitną-

rom w Słowacji. Komisarz podał do 
wiadomości, że w związku ze spi­
skiem w Słowacji aresztowano do­
tychczas 380 osób, z których 58 zo­
stało później zwolnionych.

Korespondent „Chicago Daily 
News“ podaje dalsze rewelacyjne 
szczegóły działalności tej komórki. 
Została ona stworzona jeszcze w 
grudniu 1945 roku. W skład jej wcho 
dzi ponad 400 osób, przeważnie lu­
dzi, którzy nie mogli powrócić z Nie 
mieć do ojczyzny, ponieważ byli 
poszukiwani za zdradę i zbrodnie 
wojenne. Na czele ich stoi pewien 
Jugosłowianin, b. współpracownik 
przedwojennego wywiadu jugosło­
wiańskiego. Komórka posiada jed­
ną silną stację krótkofalową operu­
jącą na fali 46 metrów, która jest 
doskonale słyszalna w Europie 
wschodniej.

Fundusze na swą działalność czer­
pie komórka z reakcyjnych kół emi­
gracyjnych oraz wprost z kasy gene 
rała Franco, który otacza ją swą 
opieką.

Korespondent podkreśla dalej, że 
czołowi członkowie rumuńskiej partii 
chłopskiej dr Mandu oraz bułgar­
ska opozycja Petkowa znajdowała 
Się w stałym kontakcie z radiosta­
cją barcelońską i że otrzymywała 
stamtąd instrukcje i dyrektywy*" — 
Ośrodek pod Barceloną był również 
według wiadomości korespondenta 
punktem przerzutowym dla elemen­
tów wywrotowych udających się z 
Hiszpanii do Europy Wschodniej.

kresie jakości i wydajności pracy, I ceD,anJ  zb«*>we Ziem Odzyskanych.
stawiając sobie za zadanie zwiększę- Przedstawiciele robotników rol-
nie dotychczasowego planu produkcji! tr“* toJ zystó'J1' * mechaników,
o 25 proc. przy jednoczesnym zmniej i rz4dców i administratorów ślubują je
szenlu kosztu w własnych o 15 proc., 
wzywając wszystkie majątki i zespo-

szcze bardziej wzmóc wydajność pra­
cy, ofiarną i uporczywą walką o wyż.

ły państwowych gospodarstw rolnych i Sz®rokinJ ruchem współza-
do współzawodnictwa.

Aromaty do ciast i cukier waniliowy najwyższej 
jakość polecajq fabryki?

„ B O H M “  i „ S T E L L A “ 3750-Kr

wodnictwa, przy ścisłej współpracy 
z wielomilionowi) rzeszą gospodarstw 

i chłopskich, zabezpieczyć całemu kra­
jowi samowystarczalność wyiywienio 

| wą, walnie przyczynić się do zwycię- 
istwa, rozpoczęte* — t-ain wałki o 
1 Chleb.
| Walka o chieb. walka u wyższy 
j pion, to walka o niepodległoJć.I,au- 

Polski Ludowej. '

Braterska pomoc
Poniżej zam ieszczam y dokończenie listy 

sk ładek  na pom oc s tra jk u ją c y m  we 
F ra n c ji.

11. K oło P ra cy  Społecznej — zł 67.135, 
12. P ra cow nicy  Min. Bezpiecz. P ub liczne­
go — zl 264.906; 13. D ep a rtam en t P lanow a­
n ia  M in isterstw a P rzem yślu  1 H andlu  — 
zł 7.750: 14. M iejski K om . P P R  ~  M ilanó­
w ek — zł 3.861; 15. K oło P P R  p rzy  P o l i ­
techn ice  W arszaw skiej — zl 430; 16. Korni 
te t  P ow iatow y P P R  S andom ierz — zł 4.280; 
17. K om enda Pow iatow ej M ilicji O byw a - 
te lsk le j w  G rodzisku Maz. — ¿i 6.540; 18. 
P racow nicy  Z akładów  C hem icznych — zł 
6.850; 19. W ojskow a Szkoła w K o n s ta n c i­
n ie  — zł 1.900; 20. K om ite t G m inny  PPR — 
B ródno — zł 1.570 ; 21. P racow nicy  R edak­
cji „C hłopska D roga" — zł 5.450; 22 zw . 
Zaw . P rac . Inst. S połecznych Koło Prac. 
r r z y  CK ZP — zł 39.800; 23. Zarząd P o w ­
szechny Spółdz. Spoż. W -wa Zachód, ul- 
W olska 82 — zł 15.000; 24. P racow nicy
Pow szechnej Spółdzielni Spoż W-wa Za­
chód. ul. W olska 82 — 16.920; 25. P ra c o «  
nicy Koła Zw. Zaw . P racow n . U rzędu 60 
sp raw  R e p a t r ia c ją — zł 4.430 ; 26. G m inny
f  om it e t PPR  n  P alenica >-> s l «.768,

.
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Linia wysokiego napięcia Ślgsk—Łódź otwarta!
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Data 19 grudnia 1947 r. stanie się 
symbolem niewyczerpanej siły, wiel­
kiej ofiarności polskiej klasy robotni- 
czej, polskich robotników, techników 
i inżynierów. Dnia tego w Janowie 
k. Łodzi, została uroczyście otwarta i 
oddana w eksploatację linia wysokie­
go napięcia 220.000 volt Śląsk — Łódź.

Z górą dwa tysiące ludzi: przedsta­
wiciele władz, delegaci związków za­
wodowych, partii politycznych i orga­
nizacji społecznych — było świadka­
mi imponującej uroczystości, znamio­
nującej nowy etap w rozwoju nasze­
go przemysłu energetycznego. Na try­
bunie, ustawionej na olbrzymim pla­
cu podstacji Janów, zasiedli: minister 
przemysłu, tów. Minc, wiceministro­
wie: Golański i Salcewicz, gen. ('Spy­
chalski, przedstawiciele Centralnego 
Zarządu Energetyki i inni.

„...Jesteśmy dziś świadkami wiel 
kiej uroczystości — mówił minister 
tow. Minc. Dokonano zostało dzieło1 
techniczne, jakiego w Polsce dotąd 
jeszcze nie było. Została zbudowana
linia wysokiego napięcia Śląsk _
Łódź.

Została ona zbudowana całkowi­
cie w kraju, rękami polskiego robo­
tnika, polskiego inżyniera i techni­
ka. Pobiliśmy wszystkie rekordy 
tego rodzaju budowy, które były 
wykonywane zagranicą. Tam śmia­
no się z naszego przedsięwzięcia, 
ale śmieje się ten, kto się śmieje o- 
síatni. I teraz my się śmiejemy. Je­
stem pewien, że śmiać się będziemy 
jeszcze nie jeden raz“.

W imieniu rządu dziękuję wszyst 
kim robotnikom, inżynierom i tecb 
nikcsn, którzy pracowali przy ba- j 
donde linii, dziękuję jednocześnie i 
wszystkim zakładom i firmom, bio- i 
rąeym udział w tej budowie j wy- i 
rażam nadzieję, że to nie jest jesz- j 
cze nasze ostatnie osiągnięcie.

IJnię Śląsk — Łódź uważam za j 
otwartą.
Wśród hucznych oklasków, tow. > 

Minc nacisnął włącznik. Zabłysły 
lampki na wielkiej drewnianej makie­
cie, ustawionej koło trybuny.

Prąd wysokiego napięcia ze Śląska 
popłynął po przewodach.

Po przemówieniach naczelnego dyr. 
CZE, inż. Straszewskiego, dyr. tech­
nicznego CZE, inż. Latour i dyr. Zjed 
noczenia Łódzkiego, ob. Zadrzyńskie- 
go, którzy przedstawili przebieg bu­
dowy, głos zahrał przedstawiciel Ra­
dy Zakładowej, tow. Łakomski. Prze­
mówienie jego podajemy w całości: 

„Jako jeden z pierwszych pracow­
ników, zatrudnionych przy budowie 
tej linii, miałem możność widzieć 
budowę jej od samego początku. 
Stykałem się z robotnikami w fabry 
kach, jak też z robotnikami na te­
renie samej budowy. Widziałem ich 
ciężkie i trudne warunki pracy w 
terenie.

Ludzie pracowali do późnej nocy 
przy świetle reflektorów, w deszcz 
i niepogodę, w torfowiskach, bło­
tach i bagnach. Wytrzymywali na 
słupach przy mroźnym wietrze. Re­
krutowali się ze wszystkich okolic 
kraju. Robotnicy, świadomi swego 
celu — jak najszybszego dostarcze­
nia prądu towarzyszom - włóknia­
rzom — z bezprzykładnym entuzjaz­
mem wykonywali powierzoną im 
pracę, przezwyciężając wszelkie 
trudności, na któro natrafiali.

¡ M / U M i f f l Q I F .
Chudy literat

Wie tylko 50 ate i 70.000 złotych 
miesięcznie może wyrobić przodu­
jący górnik. Tyle zarobił na przy­
kład rekordzista nad rekordzistami 
rębacz Bugdoł. Zarobił i zapłacił 
Państwu od tej sumy bez żadnych 
ulg pokaźny podatek od uposażeń. 
Według stawki obowiązującej wszyst 
kich obywateli Rzeczypospolitej u- 
trzymujących się z pracy najemnej. 
Zapłacił, bo tabela progresji podat­
ku opracowana z zastosowaniem pro 
porcji między wzrastaniem dochodu 
ponad normę przeciętną a wymiarem 
podatku, nie przewiduje dotąd żad­
nych ulg nawet dla tych czołowych 
pionierskich szeregów naszych przo- 

. downików: Pstrowskich, Frysztac­
kich. Thielów i innych. Z poważnej 

ulgi podatkowej korzystają nato­
miast, i słusznie że korzystają, lite­
raci.

Tych kilka słów dla uspokojenia 
p. Zdzisława Hierowskiego, który w 
„Odrze” w sprawozdaniu z ostatnie­
go Zjazdu Literatów tyle miejsca po 
święcił obronie swych kolegów, „łu­
pionych” rzekomo, przez obciążenia 
państwowe wszelkiego rodzaju. To 
porównanie między przodującym 
górnikiem a literatem, porównanie 
mające na celu wykazanie upośledzę 
nia literatów w stosunku do górni­
ków wyszło również spod pióra pana 
Hierowskiego.

Średni zarobek literata wynosi — 
według słów autora sprawozdania — 
20 do 40 tysięcy złotych miesięcznie. 
Suma rzeczywiście nieuprawniająca 
do traktowania literata jako boga­
cza. Zwłaszcza gdy się loeźmie, uczci 
wie i bez złośliwości, pod uwagę wy 
soMe koszty. związane z jego zawo­
dem, nie pozostające bez wpływu na 
proces tworzenia. Bywają również 
literaci zarabiający dużo mniej, by­
wają niezarabiający wcale i bywają 
wreszcie zarabiający dużo, dużo wię 

cej. (Warto by przeprmcadzić maleń­
ką statystykę czy owe biadania na 
temat niskich zarobków nie pocho­
dzą przeważnie właśnie od tych wię­
cej zarabiających).

Nie piszemy bynajmniej z zazdro 
ścią o wysokich zarobkach-owych do­
brze zarabiających literatów. Chcieli 
byśmy aby było ich jak najwięcej — 
wyszłoby to praiodopodobnie tylko 
na korzyść naszej kulturze. Uważa­
my. że wszyscy literaci powkmi mieć 
zapewnione takie warunki życiowe 
aby mogli tworzyć. (Oczywiście jeśli 
są literatami, nie tylko z tytułu przy 
należności do Związku, ale z racji 
swej twórczości).

Gorąco poprzemy każdą akcję, 
zmierzającą do tego by grono star­
szych wiekiem i niezdolnych w pełni 
do twórczości literatów (jest między 
nimi nie jedno wielkie nazwisko) 
zaopatrzone było w sposób znacznie 
bardziej troskliwy i celowy niż dzi­
siaj.
Nasza odpowiedź p. Hierowskiemu 
ma tylko jeden cel: zwrócenie uwagi 
naszym literatom i wielkim i małym, 
i dużo i mniej zarabiającym, że ilość 
miejsca, jaką sprawa warunków ży­
ciowych i materialnych zajmuje w 
dyskusjach literackich może stwo­
rzyć bardzo fałszywy obraz rzeczywi 
stej sytuacji w tym zawodzie — za-

W budowie tej wielu ludzi rozpo­
częło swą robotę, jako zwykli robo­
tnicy, a potem wyszkoiiio się na 
pierwszorzędnych fachowców, a nie­
którzy byli w stanie objąć kierow­
nictwo nad brygadami montażowy­
mi. Poszczególne grupy starały się 
pracować lepiej i szybciej, cd sąsied- 1 
nich i w ten sposób powstał łań -, 
cuch współzawodnictwa.

Grupy fundamentowe śpieszyły z 
wykonaniem fundamentów. gdyż 
idąc tuż za nimi, następowały im po 
piętach brygady montujące słupy

pów. Grupy montażowe śpieszyły z 
ukończeniem słupów na poszczegól­
nych odcinkach, ażeby jak najszyb­
ciej oddać odcinek do dyspozycji 
montujących przewody.

Grupy montujące przewody współ 
zawodniczyły między sobą, aby jak 
najlepiej i jak najszybciej zrobić i 
dotrzymać wyznaczonego terminu.

Olbrzymi, solidarny wysiłek pol­
skiego robotnika, technika i inżynie­
ra. uwieńczony został wspaniałym 
zwycięstwem.

Polska Ludowa zawsze może li­
czyć na ofiarny do ostatnich granic 
wysiłek świata pracy.

V/ dniu dzisiejszym robotnicy, za­
trudnieni przy budowie przekazują 
z dumą owoo swojej pracy robotni­
czej Łodzi i pewni śą, że nasi towa­
rzysze, włókniarze dołożą wszelkich 
starań, aby tę pomoc, którą okaza­
liśmy im, wykorzystać dla dobra 
Polski Ludowej“.
Robotnicy i technicy: Gromuiski. 

I.akoruski. Szymczak, Musialik, Mikla- 
siński, Adamski i wielu innych oraz 
dyrekcja budowy z inż. Kobylińskim

ir^QK e<^ ° ( d m o
V. Mężowie zaufania

Żadna z brygad nie chciała dopuś-| na czele, za swą pełną poświecenia 
cic no przestoju grupy montażowej. , pracę zostali odznaczeni Złotym. 
Warsztaty wykonywująee wieże s t U  Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami
Iowę śpieszyły z ukończ, n

'Rady Zakładowe w większych 
zakładach pracy z natury rzeczy 
nic mogły być w sposób dosta­
teczny powiązane z działalnością 
poszczególnych oddziałów, z ży­
ciem i sprawami wszystkich pra­
cowników. Nowela do dekretu o 
Radach Zakładowych wprowadziła 
dla zaradzenia tym brakom insty­
tucję tzw. mężów zaufania, wybie­
ranych w bezpośrednim głosowaniu 
na zebraniach oddziałowych.

Mężowie zaufania mają być, 
zgodnie z intencją ustawodawcy, 
tymi najbardziej bezpośrednio z 
masą pracowników związanymi 
działaczami związkowymi. Mają 
być łącznikami między 25 pracow­
nikami. którzy ich wybrali, a Ra­
dą Zakładową. Wprowadzenie in­
stytucji mężów zaufania powinno 
dać w’ wyniku poważne uspraw-

Drugie piętro wieży za chwilę połąc 
się * pierwszym I' Pracownicy montażowi Grochla, Myśli wek 

przy swej odpowiedzialnej i nicbe~vieeznei pracy.
w montowaniu przynajmniej 50 wież.

peruk. Osadnik i Werner 
Każdy z nich brał udział

Montaż 3-go piętra

Słowa Prezydenta HP. B. Bieruta
m  nakazem chwili dla polskiej literatury

Żywy oddźwięk, iaki w tvpíh truł- __«  . . .Żywy oddźwięk, jaki w życiu kul- i twórczość z ludem, lecz żeby zaplano f W wyniku kilkueodzinnoi uralnym kranu znalazło wrocławskie wać materialna. jn . *____ w wymKU_Kilkugodzinnejturalnyrn kraju znalazło wrocławskie wać materialną bazę dla tego rodza- 
przemowieme Prezydenta Rzeczypo - 1 ju rozstrzygnięcia.
spolitej B. Bieruta, skłonił Radę Zwią! Oba te zadania’ — iak mówił Pre- 
:°;v Artystycznych przy KCZZ do zydenf. Rzeczypospolitej — są ze so- 

poswięcenia pierwszego swego zebra- bą najściślej związane i wzajemnie 
ma publicznego sprawie sformułowa- u warunkowane. Niepodobna roz

b. oży- j

nia stanowiska wobec tez wysunię - 
tych przez Głowę Państwa.

W zebraniu tym, które odbyło się 
dn. 18 bm. w lokalu SARP, wzięli u- 
dział min. kultury i sztuki — S. Dy­
bowski, min, oświaty — S. Skrzeszew 
ski, wicemin.: L. Kruczkowski i F. Wi

wiązać jednego bez równoczesnego 
wypełnienia drugiego.

Przemówienie swe zakończył mów 
ca wyrażeniem przekonania, że o ile 
potrafimy zagadniecie naszej polity­
ki kulturalnej postawić na płaszczyź­
nie koncepcji, zarysowanej w mowiedy - Wirski, posłowie do Sejmu oraz i P rezy d en tad o n ro w o h ^ 3 7  m° iVU‘ 

przedstawiciele wszystkich dziedzin I s{wa mvS. artv«t-nrop-y z'Yy.C!<‘
życia kulturalnego i artystycznego.! T \  > »^«tycznej człow,eka-
Obecni byli nadto attache kulturalni!, f a b r a .  ̂ następnie wicemin. 
ambasad — czechosłowackiej i jugo - I vÛ ury 1 SẐ UK̂ Ł. Kruczkowski, 
słowiańskiej. Mowę Prezydenta Bieruta — za-

Posiedzenie zagaił prezes Rady Z““i zyl *!tó'yca ~  Przyjęliśmy jako 
wiązków Artyst. P. PERKOWSKI i wytaarzenle dużej miary w życiu zbio
. _ ______ : __ » ...... » ___ i _ _ .. rOWV?Tl r>T-\ c- 1,

Zwi
zaznaczając, że wrocławska mowa 
Prezydenta R. P. stała się Wydarza 
niem o znaczeniu zupełnie wyjątko 
wym w naszym życiu społecznym— 
oto bowiem najwyższy Dostojnik 
Państwa na porządku dziennym naj 
pilniejszych trosk państwowych po­
stawił zagadnienie naszej kultury 
narodowej.
Pierwszy zabrał głos sekretarz 

KCZZ pos. W. Sokorski, wygłaszając 
referat na temat „O realizację idei 
planu kulturalnego“. Mówca zacyto­
wał na wstępie zdanie Prezydenta 
R. P.:„Aby iść szybko naprzód — aby 
wydobyć się z ponurej spuścizny znisz 
szczeń i zacofania, aby utorować naro 
(łowi wolną drogę pełnego rozkwitu 
jego sił twórczych, konieczny jest roz 
wój nie tylko przemysłu i rolnictwa, 
konieczny jest również szybki rozwój

rowym. Dotychczasowy okres stał 
pod znakiem nie planowania, a im­
prowizacji i dyktowany był naglą­
cymi koniećznośeiami pierwszego o- 
kresu powojennego.

wionej dyskusji, zebrani przyjęli 
przez aklamację rezolucję treści na­
stępującej:

„Konferencja działaczy na polu 
kultury i sgtuki, zwołana przez Ra 
dę Związków Artystycznych stwier 
dza, że wrocławska mowa ob. Pre­
zydenta stała się dla świata arty - 
stycznego drogowskazem w jego co 
dziennej działalności.

W wykonaniu głębokich wskazań 
Prezydenta R. P„ zawartych w jego 
wrocławskiej mowie, konferencja

poleca Radzie Związków Artystycz 
nych przystąpić do rozpracowania,
w oparciu o Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, dalekosiężnego planu poii 
tyki kulturalnej, który stanie się 
wytyczną działania dia wszystkich 
Związków Artystycznych. KCZZ i 
TUR, zwłaszcza w dziedzinie uuew 
szecłmienia kultury artystycznej.

Konferencja zapewnia Prezydenta, 
że zadania postawione przez Niego 
będą z całą świadomością podjęte i 
w twórczym wysiłku całego świata 
artystycznego, zostaną wykonane".

nienie pracy Rad Zakładowych.
Z tej koncepcji wynikają rów­

nież i obowiązki mężów zaufania: 
troska o ścisłe przestrzeganie wa­
runków umowy zbiorowej, współ­
działanie z przedstawicielami kie­
rownictwa zakładu przy ustala­
niu norm pracy, stawek akordo­
wych i premii oto część zadań 
mężów zaufania. Wielkie obowiąz­
ki nakłada na mężów zaufania 
akcja współzawodnictwa.

Jako ludzie cieszący się szacun­
kiem i zaufaniem swych wybor­
ców. winni być oni inicjatorami 
i najserdeczniejszymi opiekunami 
tego rpchu na swoich odcinkach 
pracy. Wspóine z kierownikami 
oddziałów lokalne narady wy­
twórcze. opieka nad instalacjami 
technicznymi. baczne przestrze­
ganie prawidłowego obliczania za­
robków. jednym słowem wszystkie 
te sprawy, które w znacznie szer­
szym zakresie obowiązują Radę 
Zakładową, ciążą również i na 
mężach zaufania.

Dobry mąż zaufania, słusznie 
pojmujący swe obowiązki spo­
łeczne nie ogranicza działalności 
do terenu zakładu pracy. Intencją 
tak ustawodawców, jak i Komisji 
Centralnej Związków Zawodo­
wych jest wytworzenie takiego ty­
pu dołowego działacza związko­
wego, który otaczałby opieką pra 
cownika poza granicami zakładu, 
zapewni! mu należytą pomoc w 
czasie choroby, pomógł przy 
umieszczeniu dziecka w szkole itd.

I wreszcie — mąż zaufania to 
reprezentant wielkiego ruchu 
związkowego na terenie najniż­
szych komórek pracowniczych. 
Stąd też i obowiązek obrony in­
teresów związku zawodowego, 
punktualnego płacenia składek, 
uczęszczania na zebrania, organi­
zowania akcji oświatowych, kul­
turalnych itd.

Ta rozległa skala ich pracy i 
obowiązków mówi o jednym: tam 
gdzie robotnicy wybiorą na mę­
ża zaufania człowieka naprawdę 
godnego zaufania, cieszącego się 
ogólnym szacunkiem, mającego 
autorytet wśród towarzyszy pra­
cy, człowieka który swą dotych­
czasową działalnością społeczną 
dowiódł, że potrafi godnie repre­
zentować i bronić interesów za­
równo pracowników jak i zakła­
du pracy, tam wszędzie wprowa­
dzenie instytucji mężów zaufania 
powinno dać naprawdę pozytyw­
ne wyniki.

0*9
Ł'i o iih a iu c —k o ń  t ro fa ń s k i
międzynarodowej reakcji

Gdy naczelny wódz pochodu krzy-
Szerokie planowanie na odcinku I żowego przeciwko robotnikom francu 

kultury było w tym okresie przed- s*“m,. John Foster Dulles, przybył do 
wczesne. Niemniej jednak wielkie Paryź®, celem własnoręcznego dyrygo 
przeobrażenia,, jakich dokonał Rząd =
■w tym okresie, czy to w zakresie rc- 

, formy rolnej, czy też awansu społecz 
nego, mają doniosłe znaczenie dla 
szerokiego rozwoju naszej kultury.

Nie bez znaczenia są jednak i do­
tychczasowe realizacje Min. Kultury

wania akcją. SPOTKAŁ SIE M. m . Z 
JEDNYM Z SEKRETARZY GENERAL 
NYCH FRANCUSKIEJ FEDERACJI
PRACY LEONEM JOUHA\JX.

Z treści tej rozmowy Jouhaux nie 
złożył sprawozdania przed robotnika - 
mi. Nie trudno jednak było zaobser -

w tyle za swymi

i «gyfnVí J r r  MU. nue irucmo jednali było zaobser

— s u s í s l  r xdą materiał dla budowy nlarm Wcia T  Uą 1 aKIywne;;<i “1‘upek rozłą-;«*ru» Przypomnieć, ze Juz w r. 1929, PRZEDSTAW
kulturalnego t)udowy p,anu zycia I mowych spod znaku Blum — Jouhaux i Jouhaux wytężył wszystkie siły dla OBRADACH nuHuramego. w }onj0 i Przeprowadzenia w ra*rinmov.„i„ ...__ , ,kulturalnego.

Postawienie spraw kultury na 
płaszczyźnie zagadnień państwowych,

COWAŁ Z PRZEDSTAWICIELEM haux nie pozostał 
PRZEMYSŁOWCÓW FRANCUSKICH kolegami.

Rząd francuski zamianował go dele 
w aitrp1 KOPALS PERIMO - : gafem na Radę Ekonomiczna i Socjal

cf le reformistycz ną przy ONZ. Na tym stanowisku Jou 
rn\ . .  Z w;  (kdch «»wodowy o y i > baux przeciwstawiał się projektowi 
rozbity), Leon Jouhaux robił wszyst- Światowej Fed. Zw. Zaw., której jest
wania* Konfederari^p1̂  po^p“rz^ k® ! wiceprezesem (!) o zagwarantowaniu Konfederacji Pracy reakcyjnej | wolności ruchu zawodowego we wszy- 
administracji państwowej. Wobec po- | ssktch krajach. Mało tępo JO Łh/c A' 
parcia, jakiego socjaliści obecnie u - WYSTĄPIŁ NAWET PRZECIWKO 
azielają ustawom antyrobotniczym UDZIAŁOWI SOCJALISTYCZNEGO 
warto przypomnieć, że Już w r. 1929, PRZEDSTAWICIELA FFDERACJI W

______----------u ~  "  — ------ —  ± t a ---------------  « ł g a u - j u c u  p a i i s i w u w y c n ,
oświaty, nauki, kultury i sztuki, ko - 1 — to zdaniem mówcy, najważniejszy

i f. O -,,,, ,  Incj- - / „ . '" . . l i i . n .T l , .  „ n m s r ń l  „ o t  ’ --------------- .. i  ___ ___________.  - Lnieczny jest równoczesny rozwój pel 
nych potrzeb materialnych i ducho - 
wych człowieka“.

Te głębokie w swojej prawdzie sło 
wa Obywatela Prezydenta — mówił 
pos. Sokorski — winny się dziś stać 
nakazem chwili naszej codziennej dzia 
łalności.

Rewolucja ludowa w Polsce wy­
zwoliła dotąd uśpione lub sztucz - 
nie dławione siły w narodzie, otwar 
ła szeroko wrota dla awansu spo - 
łecznego i kulturalnego szerokich 
mas pracujących.

moment w przemówieniu Głowy Pań 
stwa. Tezy te stawiają problemy 
kultury nie tylko przed Minister­
stwem Kultury j Sztuki, ale przed 
całym Rządem.

Przemawiał następnie wicemin. 
Widy - Wirski, który nawiązując do 
planu w budownictwie kultury arty­
stycznej stwierdził, że już narosły po­
trzebne- elementy do planowania i u- 
powszechnienia kultury w postaci or­
ganu Państwa Ludowego, tj. Min. 
Kultury i Sztuki, Rady Związków 
Artyst. i społecznych organizacji kul-. . .. . , . ‘“ ‘ja*, i spoieczuyen organizacji kui-

Zycie kulturalno-artystyczne związ : turalno - wychowawczych. Koordy- 
ków zawodowych ogarnęło dziś prze nację osiągnie się w trakcie realizo-

_ A A 4.,,« oiłłA nlrA ttT  irn n n T n in  ____... • . . . . .  . . .szło 40 tys. członków, znacznie rów­
nież rozszerzyła się baza oddziaływa 
nia TUR i ogromnie uaktywniły się 
związki artystyczne. Dojrzał więc 
dziś całkowicie moment, żeby zdobyć 
się na skoordynowanie społecznej 
działalności kulturalnej, lako podsta 
wy dla generalnego pi arii kulturalne 
go, który będzie już oczywiście dzie­
łem Ministerstwa Kultury i Sztuki. 

Przemówienie Prezydenta Bieruta 
mówi pos. Sokorski — jest najłep

wania wielkich masowych zadań o 
charakterze pionierskim.

W toku dalszej dyskusji zabierali 
głos: pos. red. Ś. Żółkiewski, inż.

Działalność swą w takt muzyki Dul
iesa, Jouhaux nazywa „walką o apoii 
tyczność ruchu zawodowego“ o nieza 
leżność zw. zawodowych od stron - 
nictw politycznych.

Na Kongresie PPS we Wrocławiu 
byliśmy świadkami akrobatyki słow­
nej przedstawiciela francuskiej partii 
socjalistycznej Grumbacha, który z 
białego robił czarne. Podobne zdolno­
ści posiada jego kolega partyjny, Le­
on Jouhaux.

Udowoodnił on to jeszcze w okresie 
pierwszej wojny światowej, kiedy wy 
głaszał płomienne mowy antymilitarj 
styczne do chwili wybuchu wojny, 
kiedy to rzucił w kat całą swa ideo - 
logię i POSTAWIŁ DO I iS*ŁU< • ’
DU I WOJNY IMPERIALISTY.':! 
CAŁY APARAT CGT.

Postać Jouhaux przez długi okres

przeprowadzenia w parlamencie usta 
wy o obowiązującym aparacie rozjem 
czym w konfliktach z pracodawcami.

Nie była dziełem Jouhaux i jego to 
warzyszy odważna wałka robotników 
francuskich w okresie okupacji hitle­
rowskiej. Nastąpiła ona wbrew postę 
powaniu partii socjalistycznej. Nie je 
go zasługą była również potężna, je - 
dnoiita Konfederacja Pracy, która po 
została po wojnie i której j - 
żyli komuniści jeszcze w podziemiu 
A jednak, gdy w 1945 r. Jouhanx * 
cii do Francji (z wyroe-w-o zrrr-* 
bazn, gdzie spęd»’* ‘ 
stwie Bluma i Daladiera). został wy - 

I brany jednym z sekretarzy

Charakterystyczny dla demagogii 
tego rycerza „apolityczności“ jest ar - 
gument. jaki zastosował w propago - 
waniu planu Marshalla. „Spotkałem 
się z gen. Marshallem — oświadczył 
Joubaux — i ten zapewnił mnie. że po 
moc USA nie pociągnie za sobą żad - 
nych następstw politycznych".

Wilk sam zapewnia, że nie będzie 
dusił...

Szkoda, że Jouhaux nie pofatygo - 
wał się przy tej okazji przytoczyć o- 
swiadczenie tegoż Marshalla, iż „PO­
MOC BĘDZIE SIĘ OKAZYWAŁO 
TYLKO KRAJOM, HOŁDUJĄCYM 
TEMU SAMEMU STANOWISKU, CO

i CU. O. ŁiUHUCWSKI, LllZ.. ------ F* ru-fc tJUtgł UIU C3
arch. Nowakowski (SARP), Mycielski j czasu ciążyła nad francuskim świa - 
fZw. Zaw. Kompozytorów), Elektoro- ; pracy. Przed pierwszą wojną, na 
wicz (Zw. Zaw. Muzyków), J. Iw a-; leżąc do anty marksistowskiego, tzw. 
szkjewicz (Zw. Zaw. Literatów), Rafa- | anarcho - syndykaiistycznego kierun- 
łowski (Zw. Pol. Artystów P la -1 ku, Jouhaus w miarę możności wlókł

wodzie rzeczywiście bunaimniej nie szym dowodem, że czas nadszedł, aby 
upośledzonym. (ad.) nie tylko ideologicznie związać swoją

styków), dyr. Dep. Teatrów M 
Rusinek, wicedyr. Dep. Muzyki Z. Li- 
ssa, Jastrzębiec - Rudnicki (ZAIKS), 
A. Wat, dyr. itachrach i .T. Rudziń­
ski.

ruch zawodowy w ogonku prawico - 
wych socjalistów.

generał - [USA“. A może olśniony towarzystwem
Marschalla i Dullesa zaraził sic ich leknych CGT.

Robotnicy mieli dość tej linii, która CeJyaż®!l,,em dIa rozllmu politycznego 
uosabiał Jouhaux. Sądzili jednak, że rokatn,k°Y francuskich, 
wojna czegoś go nauczyła. Zachowa- .QN , * 0”h,utx. Juz nle dec-Vduje o ło­
nie jego zdawało słę potwierdzać to „ nJ francuskiego ruchu zawodowe - 
zdanie. Toteż pozyskał on zaufanie . Wyda3e on tygodnik „Force Ou -
robotników i został z inicjatywy ko- : 1 ?o i. na C7ele nielicznej opo-
munistycznych działaczy związkowych. w ,on,r rGT występującej pod
zdążających do zwarcia szeregów ru- ‘ r- “ ,1azwa‘Czyni mu reklamę prasa reakcyjnaehu zawodowego, wybrany wiceprezy i , yn . rcklamę prasa reakcyjna 
dentem Światowej Federacji Zwiąż- calef? sw;iafa. która zachłystuje się 
ków Zawodowych. machinacjami .Jem grupki, ale dawneków Zawodowych.

Tymczasem we Francji i na świecie„  . , «íuiraasem we r  rano II i na świeci
Po wojnie Jouhanx był inicjatorem | ukształtowały sie dwa obozv. Francu-

S * :

dobre csr.sr. - w  ... np_
zwał Lenin -  NIEGODZIWY ZORAJ 
i A rz-dzi? we francuskim ruchu za - 
wodowym minęły bezpowrotnie.

tali
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WIGILIA NA MORZU
$ i® Sips i Gdiistu

W  ostatnich dniach przedświątecz 
nych w biurach G-AL-u zazwyczaj tło 
cz% się interesanci — członkowie ro­
dzin marynarzy. _

Marynarz rzadko bywa w domu, 
tac też dziwnego, że rodzina chciała­
by, by choć wigilię spędził w domu.
Członkowie rodzin z zainteresowa­
niem śledzą podróż statków polskich LNowego Jorku w  dniu 5 stycznia.
w okresie przedświątecznym, mając 
nadzieję, że na okres gwiazdki zawi­
ną one do partów macierzystych. Nie 
stety, praca na morzu nie zna świąt. 
Tak więc i w roku bieżącym wiele za 
lóg spędzi święta, albo na oceanie, 
albo w zagranicznych portach.

KTO W K óqi N A  ŚWIĘTA?
Podajemy nazwy statków, które 

prawdopodobnie przed świętami po­
wrócą do Gdyni lub Gdańska. S/s 
„Bałtyk“ znajduje się w Gdyni i 31 
grudnia wyjdzie do Aleksandrii. „Nar 
wik“ ładuje w Gdańsku i 23 grudnia 
ma odejść do Southampton, a następ^

Remonty
polskich s t a t y w

Większość polskich statków w okre­
sie 6-letniej walki na morzu uległa 
poważnym zniszczeniom i wymagała 
remontu. Remont poszczególnych siat 
ków, a przede wszystkim jednostek 
otrzymanych tytułem odszkodowań 
przeprowadzone są bez przerwy w 
stoczniach krajowych i zagranicznych. 
Obecnie w stoczniach znajdują się na­
stępujące jednostki: „Kołobrzeg“ i 
„Rataj“ — w stoczni gdyńskiej, tan­
kowiec „Rysy“ — w stoczni gdyń­
skiej, „Morska Wola“ — na stoczni w 
Gdańsku. Statek towarowo - pasażer­
ski s/s „Pułaski“ remontowany jest w 
stoczni w Nowym Jorku, a s !s „Koś­
ciuszko“ w stoczni Antwerpskiej. Ze 
statków pasażerskich znajduje się w 
remoncie jedynie „Jagiełło“, (o)

nie do Santos, z ładunkiem cementu. 
Na święta przybędzie do Gdyni s/s 
„Waryński“, który 17 grudnia wy­
szedł z Antwerpii. „Kraków“ w Gdy 
ni ładuje węgiel do Belgii.

Święta w Gdyni spędzi załoga nris 
„Batorego“, który po przybyciu do 
Gdyni w dniu 21 grudnia, odejdzie do

„GWIAZDKA" N A  MORZU 
W  okresie świąt na morzu będą 

znajdować się następujące statki: 
„Hel“, „Śląsk", „Lewant", ,„Lechis- 
tan“, „Lublin", „Oksywie", „Nyssa", 
„Opole" i „Olsztyn". „Stalowa W o­
la“ znajduje się w portach angiel-

skich, a do Gdyni przybędzie z Lon- znajduje się w drodze z Pernambuco 
dynu, gdzie prawdopodobnie zastaną! do Antwerpii. S/s „Tobruk" płynie z  
ją święta. S/s „Białystok" 16 grudniaS Durbanu w południowo-wschodniej 
wyszedł z Montevideo do Santos, 
skąd uda się do Pernambuco. Święta 
spędzi prawdopodobnie w Santos. Za 
łoga s/s „Borysława“ wigilię obcho­
dzić będzie w meksykańskim porcie 
Tampico, z którego 27 grudnia ma wy 
ruszyć w  powrotną podróż do Danii.

OKRĘTY PRACUJĄ 
M/s „Sobieski" w okresie świątecz 

nym, od 23 grudnia do 2 stycznia, od­
będzie podróż na trasie Genua. Can­
nes, Algier, Bizerta, Tripolis, Malta,
Neapol, Genua. „Generał Walter"

w  Sopocie
p r a c u je  n a  w s ^ s i k i c l t  o d c in k a c h

ZWM w Sopocie wykazuje ożywio­
ną działalność. W chwili obecnej we 
wszystkich prawie szkołach istnieją 
już koła ZWM. Ostatnio utworzono 
przy gimnazjum ogólnokształcącym 
nowe koła liczące 60 członków. Nowe 
kola powstały również przy szkole za 
wodowej Nr 3 i szkole przemysłu 
konserwowego pod Orłowem. W ostat 
nich sześciu tygodniach zwerbowano 
300 nowych członków.

Działalność ZWM obejmuje dzie - 
dzinę szkolenia, dział artystyczny, sek 
cję sportową i rozrywkową. W celu- 
dalszego Ijształcenia młodzieży we 
wszystkich kołach wygłaszane są sy­
stematycznie referaty. Ostatnio z oka, 
zji rocznicy podpisania umowy o je- j 
dneści działania między PPR i PPS ii 
z okazji pierwszego zjazdu ZWM zor! 
ganizowane były odczyty. Koło p re-' 
legentów liczy obecnie 22 osoby. W; 
najbliższym czasie zorganizowane zoj 
staną seminaria dla aktywu szkolne-.
go. I

Ostatnio stworzyło się kółko dra - i 
matyczne, które będzie rozwijało ożyj 
wioną działalność w nowootworzonej 
świetlicy.

■ Afryce do Antwerpii, gdzie przybę­
dzie dopiero 6 stycznia. „Kraków" 
oczekuje w  Gdyni na ładunek węgla 
do Belgii. „Katowice" wyszły 17 grud 
nia z Gdańska do Belgii. „Lida“ ła­
duje w  Gdańsku węgiel, przeznaczo­
ny dla Belgii. „Kutno" ładuje w Rot­
terdamie koprę dla portu Frederiks- 
stadt w  Norwegii. „Kolno" oczekuje 
w Gdyni na ładunek węgla do portu 
„Leith" w Anglii. S/s „Kiliński“» któ­
ry 16 bm. wyszedł do Rio de Janeiro, 
przybędzie tam około 1 stycznia. W i­
gilia zastanie załogę na/oceanie.

Do Gdyni przybył na święta s/s 
„Wisła", który przywiózł ładunek ru­
dy z Lulea. „Wilno" ładuje w  Gdy­
ni węgiel, przeznaczony dla portów 
w Belgii. „Poznań" wyładowuje w 
Ostendzie węgiel i na święta przybę- 

sekcje dzie do Gdyni. S/s „Toruń" ładuje w 
Rotterdamie koprę do Karlshamm. Na 
święta zdąża do portu macierzystego 

tankowiec „Karpaty".
POD GORĄCYM NIEBEM 

POŁUDNIA
Według tego wykazu jedynie nieli-

nasz

Równie sprawnie pracują 
sportowe kół ZWM obejmując ping 
pong,, boks i siatkówkę.

Do ambicji ZWM należy postawie - 
nie świetlicy na takim poziomie, aby 
mogła służyć za wzór wszystkim 
innym świetlicom na Wybrzeżu. j 

ZWM współpracuje ?. OM-TUR i in 
nymi organizacjami młodzieżowymi.
We wszystkich niemal kołach szkol- czne polskie załogi spędzą święta w 
nych odbywają się wspólne zebrania porcie macierzystym. W iększo// bę- 
ZWM z OM TUR. W gimnazjum , . , , , .. . .,. . ... .
Chrobrego obie organizacje wydają ozle obchodzie wigilię, jeśli me na 
wspólną gazetkę. : oceanie, to pod gorącym niebem po-

Wyniki pracy ZWM, osiągnięte w : łudniowej Ameryki, Afryki łub w por- 
ciągu kilku tygodni są najlepszym do; tach Norwegiii Holandii, Belgii lub 
wodem dużych możliwości i wielkie- j a ... a a.
go zapału naszej młodzieży, (a) ! Anglii. (o)

PPR W MALBORKU 
W NOWYM GMACHU

- Powiatowy Komitet 
Polskiej Partii, Robotni­
czej w Malborku, mieścił, 
się dotychczas w cias­
nym pomieszczeniu,, od­
dalonym ad śródmieścia., ■ 
W najbliższych, dniach 
biura Komitetu będą 

przeniesione, do nowego obszernego 
gmachu w centrum miasta przy ul. 
Kościuszki.

GWIAZDKA W GDYNI
Na terenie Gdyni urządzają wszyst 

kie większe instytucje, szkoły i, przed, 
szkoła w dniach 2Q,, 21 i 22 grudnia 
choinkę. Związek samorządowców or 
ganizuje w niedzielę dnia 21 grudnia 
br. o godz. 12 rano gwiazdkę dla dzie 
ci pracowników. Około 700 dzieci o- 
trzyma paczki żywnościowe i odzie­
żowe.

Stanisławą Hałas
p ro w a d z i
epokowa qc m iesięcznie
3 0 .8 7 0  tabl ozeic cz*k»!«ly

W fabryce czekolady „Spałem“ w 
Gdańsku w współzawodnictwie 
pracy prowadzi nadal oto. Stani­
sława Waics, która wykonała 
W  procent normy. W ciągu u- 
biegłego miesiąca opakowała ona 
38.810 tabliczek czekolady. Drugie 
miejsce a kolei zajmuje oto. Wanda 
Kuźmtcz. która wykonywała — 
111,6 proc. normy. Spośród pra­
cowników dniówkowych, u  któ­
rych brana jest pod uwagę pil­
ność, wydajność, czystość miejsca 
pracy itp. wyróżniają się ob. ob. 
Krawczyk, Kuśmierezak, Jackow­
ska, Drążek, Hawryszko, Kajał.

(M)

Szkoły pomnikami Po-ski Ludowej
Z j a z d  s t a r o s t ó w  w o j . gdańskiego

Zakończenie pierwszego kursu
przodowników świetlicowych w Sopocie

Dnia 18 grudnia odbyło się w So 
pocie zakończenie kursu świetlicowe­
go, zorganizowanego przez Kurato - 
rium Szkolne Okręgu Gdańskiego. Był 
to pierwszy kurs dla przodowników 
świetlic z grona samej młodzieży, 
gdyż poprzednie miały na celu w y-

Dnia 19 bm. w gdańskim urzędzie 
wojewódzkim odbył się zjazd staro­
stów i prezydentów miast wydzielo­
nych woj. gdańskiego.

Wzięłi w nim również udział przed­
stawiciele Ministerstwa Ziem Odzy-

Zagadnienie lokalizacji 
rybołówstwa ¡asrskiep

Dnia 18 grudnia w lokalu Instytutu 
Bałtyckiego w Sopocie odbył Się od­
czyt dr J. Kulikowskiego pt. „Zagad­
nienie lokalizacji rybołówstwa mor­
skiego“. Odczytu tego wysłuchało kil­
kunastu działaczy w dziedzinie rybo­
łówstwa morskiego, którzy zabierali 
następnie głos w dyskusji.

W referacie i dyskusji, zgodnie zre 
sztą z realizowaną już polityką rządu 
w dziedzinie osadnictwa rybackiego, 
bazami rybołówstwa przybrzeżnego 
oprócz starych portów rybackich, bę­
dą porty w Świnoujściu, Kołobrzegu 
i Darłowie.

Ożywioną dyskusję wywołała spra­
wa portu rybackiego w Gdyni. Pod­
kreślano między innymi konieczność 
poczynienia inwestycji w porcie gdań 
skina, celem przywrócenia mu poprzed 
niego znaczenia w handlu rybnym, (o)

ruchomości Ziemskich i Państwowe 
Zakłady Hodowli Roślin wysłały na 
kurs ludzi najbardziej uzdolnionych. 
Wśród uczestników przeważała mło­
dzież ze wsi. Kurs trwał 14 dni. Pro 
gram obejmował wykłady polityczno- 
społeczne, dział odnoszący się ściśle 
do pracy świetlicowej oraz zajęcia 
praktyczne.

W ramach uroczystości, kierownik 
ob. Baczewski z ramienia Kuratorium 
Okręgu Gdańskiego, zapoznał zebra-

Wzrasta wydajność pracy
zw iększa ją  się zaro b ki

kwalifikowanie kierowników świe- 
skanych i Ministerstwa Administra- !. tlić. W kursie wzięło udział 58 u- 
cji Publicznej. j czestników, w wieku od 18 do 23 lat,

Obradom przewodniczył wojewoda w tym 23 kobiety. Organizacje jak 
gdański tow. inż. Zralek, który wy- i ZWM, OM TUR, Wici, Samopomoc 
głosił referat na temat aktualnych za : Chłopska, Przysposobienie Rolniczo-i nych z zadaniami kursu. Głównym ce 
gadnień gospodarczych województwa.: Wojskowe, Państwowe Zakłady N ie-hem  jego było rozbudzenie chęci do
Referent omówił osiągnięcia w dzie- u i......-■■■■■u.........................  , ................  . . ■. ............i ..i
dżinie akcji siewnej oraz spłatę po­
datku gruntowego, która dokonana 
została w ¿00 proc. W akcjach tych 
wyróżniły się szczególnie powiaty: 
tczewski, starogardzki i morski, za 
co zostały nagrodzone obrazami, za­
kupionymi na wystawie plastyków 
Wybrzeża.

Przechodząc do zagadnień oświaty i 
kultury tow. wojewoda zapowiedział 
budowę 15 szkól powszechnych, po 
jednej w każdym powiecie, jako pom 
ników Polski Ludowej na Wybrzeżu.
Tow.' Szatek wskazał również na ko­
nieczność komasowania drobnych bi­
bliotek w duże ośrodki czytelnictwa 
i potrzebę zaopatrzenia szkół w sprzęt 
sportowy.

Do upowszechnienia kultury wśród 
szerokich mas ludowych pomoże spo­
łeczeństwo, opodatkowując się na ten 
cel.

Z kolei naczelnicy poszczególnych 
wydziałów urzędu wojewódzkiego wy 
głosili referaty, omawiając pracę po­
szczególnych resortów. Starostowie 
złożyli sprawozdania z ubiegłego o- 
kresu prac na swoich terenach.

(M)

Wprowadzony latem br. system a- 
.kordowy daje w portach coraz lepsze 
wyniki. Ostatnio zastosowano go przy 
przeładunkach nowych towarów, jak: 
metali kolorowych, nasion oleistych, 
różnych kopalin: pirytów, apatytów 
itd. oraz soli potasowej.

Zastosowanie systemu akordowego 
przy przeładowywaniu towarów wor­
kowych pozwoliło robotnikom porto­
wym przekraczać często przedwojen­
ną wydajność pracy. Nierzadko zda­
rza się, że jedna zmiana w ciągu 8 go­
dzin przeładowuje na jedną lukę do 
200 ton towarów w workach, podczas 
gdy przeładunek na jedną zmianę i 
jeden ganek przed wojną wynosił o- 
koło 120 ton. Taką wydajność pracy 
uzyskują robotnicy portowi Gdańska 
przy przeładunkach cementu.

Znacznie też wzrosły zarobki robot­
ników portowych. Fundusz wyrównaw

czy sporządził ostatnio dla Rady Zw. 
Zawodowych w Gdyni wykaz najwyż­
szych zarobków, osiąganych przy a- 
kordowym systemie pracy w porcie 
gdyńskim. Robotnik portowy, Józef 
Sołtysiak, za okres od 26 października 
do 22 listopada zarobił 27.688 zł, ob. 
Franciszek Wiśniewski otrzymał za 
pracę w porcie w tym okresie po 
23.837 zł. Trzej robotnicy otrzymali 
po 21.000 za miesiąc, trzej po 20 
tysięcy złotych.

czynnego udziału w życiu kultural­
no - artystycznym.

Kurs umożliwił uczestnikom pozna 
nie pracy w świetlicy, a więc właści 
wego czytelnictwa książek i pism, or­
ganizowania gazetek ściennych, a w 
dziale artystycznym postawienie na 
właściwym poziomie śpiewu, muzyki, 
tańców ludowych, teatru amatorskie' 
go, recytacji solowych i zespołowych- 
Położono duży nacisk na społeczny 
charakter przerabianych utworów i 
wierszy.

O tym, że kurs spełnił dobrze swe 
zadanie, można Się było naocznie prze 
konać w części artystycznej progra­
mu. Na wstępie absolwenci kursu re­
cytowali w zespołach 3 wiersze: Gał 
czyńskiego, Broniewskiego i montaż 
z utworów Konopnickiej. Następnie 
wiersz Broniewskiego „Co mi tam tro 
ski“, deklamowały dwie osoby. Z ko­
lei wykonano wiązankę tańców ślą­
skich i kaszubskich w strojach ludo­
wych. Na zakończenie odbyła się in­
scenizacja „Sąd nad perłą monopolo­
wą“. W tej, dowcipnej inscenizacji, 
domagano się przekazania wszystkich 
karczem poniemieckich świetlicom 
wiejskim, „

Program wykonany przez absołwen 
tów kursu, wykazał, że praca na kur 
sle dała dobre wyniki i że należałoby 
kursy takie częściej prowadzić, (a)

TEATRY
T eatr K am eralny  „W ybrzeża" G dynia 

„Dom M ary n arza“ , S kw er K ościuszki 12. 
Dziś kom edia C w ojdzińskiego „T em pera­
m en ty"

REPERTUAR KIN
G dańsk „Ś w iatow id“ — W cien iu  pod e j­

rzenia.
W rzeszcz ,,C apito l" — M yszy i ludze.
Wrzeszcz „B a jk a“ — D ziew częta z b a ­

letu .
Oliwa „P olon ia" — B oh a te rk i pacyfiku .
Sopot „P o lon ia"  — B aryłeczka .
G dynia „W arszaw a“ — C urie  Skłodow ­

ska.
G rabów ek „F a la"  — P o n tce rra l.
C hylonia „P ro m ień "  — A dm irał N achi­

mow.
P uck  „M ew a“ — M arsylianka.
K ościerzyna „B a łty k “ — P ięciu  zuchów .
K artuzy  „K aszub“ — H isto ria  jednego 

fraka .
W ejherow o „Ś w it“ — Cienie przeszłości.
Tczew „W isła“ — Noc grudniow a.
L ębork  „F reg a ta"  — Miłość na le k a r­

stwo.
S łupsk „Polonia" — Zw ycięzcy stepu.
K oszalin  „P olon ia" — M ściwy jas trząb .
B iałogród „Bałtyk"^ — O sta tn ia  szansa.
Szczecinek „W olność" — Serenada w  do­

linie.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNE 1 
Gdańsk -  31-334. 31-338.
W rzeszcz — 41-332. 41-333. 42-264.
O runia — 31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy P o rt -  42-222,

a d b e s  r e d a k c j i  i  ADM INISTRACJI
„GŁOSU WYBRZEŻA"

Gdańsk, PI. Arm ii Czerw onej i 
cel, 315-72. R edak tor naczelny p rz y j­
m uje in teresan tów  w dni pow szedenie
od 12—13, sekre tarz  redakcji  od !0 !

Oddział w G dyni, I-e j Armii 41 
(Staro  w iejska), tel. 214-72 Drży Im n "
in teresan tów  od 12—13.

GDANSK W  CYFRACH
iaroiieSi przetisi^iorsiw miejskich w 1947 r.

Przedsiębiorstwa miejskie m. Gdań 
ska zamykają rok 1947 nie tylko peł­
nym wykonaniem zamierzonych ro­
bót — lecz mogą poszczycić się prze­
kroczeniem planu we wszystkich 
dziedzinach.

I tak: wodociągi i kanalizacja po­
siadają 279 km sieci wodociągowej 
nawodnionej i 520 km sieci kanaliza­
cyjnej. Jeżeli się doda, że sieć ta 
obsługiwana jest przez pompy, które 
liczą ponad 40 lat, to zrozumiały bę­
dzie wysiłek pracowników tej insty­
tucji.

Pomimo tego stanu technicznego, 
miasto otrzymuje 1.000.000 metrów
sześciennych wody miesięcznie. Na 
ukończeniu znajduje się odbudowa 
oczyszczalni ścieków na zaspie, po 
której uruchomieniu, podniesiony bę­
dzie stan higieniczny basenu wolno­
cłowego w Nowym Porcie, gdzie 
dotychczas ściekają wszystkie nieczy­
stości.

Gazownia Miejska eksploatowała 
około 172 k m sieci gazowej nisko i 
wysoko - prężnej, W bieżącym ro­
ku objęto siecią gazową dzielnice: 
Orunia, Siedlice, część Wrzeszcza i 
resztę dolnego Gdańska. Obecnie 
posiada gazownia 16.263 abonentów, 
nie licząc m: Sopotu. Ustawiono w

1947 roku 741 latarń gazowych, któ­
rych brak dawał się mieszkańcom 
miasta we znaki. Zakład elektrolizy 
wody wyprodukował około 100 tysię­
cy metrów sześciennych wodoru i 50 
tysięcy metrów sześć, tlenu.

Rzeźnia miejską w roku 1947 ubl- 
I ła ogółem około 38 tys. sztuk bydła 
rogatego i nierogacizny, przeważnie 
z importu i zaopatrywała w mięso 
nie tylko Wybrzeże, ale i inne dziel­
nice Polski. Z własnych funduszów 
rzeźnia została odbudowana w 60 
procentach i jej zdolność ubojowa 
nie została jeszcze całkowicie wy­
korzystana.

Pomimo wielkich trudności plan 
Z. O. M.-u został wykonany. Z o- 
gólnej ilości 28 samochodów tylko 
18 było stałe na chodzie. Brakowa­
ło części zamiennych, a przede wszy­
stkim opon i dętek, które przy pracy 
ZOM-u zużywają się o wiele szyb­
ciej, niż normalnie. Sytuacja finan­
sowa ZOM-u jest bardzo ciężka, tym 
niemniej, zakupiono 1.750 szt. i za­
mówiono 2,000 szt, nowych śmietni­
ków. Jest to jednak za mało na po­
trzeby Gdańska. Dodać tu należy, 
że samochody ZOM pomagały w ak­
cji przeciwpowodziowej i odgruzo-

Zjazd samorządowców SL-ow ców  w Sopocie 
wypowiada się za sojuszem robotniczo-chłopskim

W Sopocie odbył się Zjazd działa-, Konferencję zagaił prezes woje- 
czy samorządowych SL z terenu woj. j wódzkiego zarządu SL dr Wiecko. 
gdańskiego. j Referat polityczny wygłosił delegat

1 NKW SL PO$eł J&1I Kislęl, ktÓry PO 
scharakteryzowaniu sytuacji między­
narodowej przeszedł do zanalizowa­
nia sytuacji w Polsce.

W pracy nad odbudową kraju 
Stronnictwo Ludowe będzie ściśle 
współpracowało z wszystkimi partią 
mi demokratycznymi, a w pierwszym 
rzędzie z PPR i z socjalistami, którzy 
są za jednolitym frontem. SL dąży do 
pełnego zjednoczenia ruehu ludowe­
go z tym zastrzeżeniem, że szeregi 
PSL zostaną całkowicie oczyszczone z 
elementów, które prowadziły politykę 
zdrajcy i szpiega Mikołajczyka. SL bę 
dzie przede wszystkim zwalczać obce 
naszym interesom teorie agrarystycz- 
ne, jako szkodliwe, powodujące nie­
porozumienia między robotnikami i 
chłopami.

Stronnictwo Ludowe popiera roz­
wój przemysłu, gdyż warunkuje on 
dobrobyt chłopa i całego kraju. Lu­
dowcy wykazali już w okresię „Zara­
nia", później w roku 1918 oraz w wal

wania, wywożąc w roku 1947 przeszło 
130 tysięcy metrów sześć, śmieci. 

Miejskie Zakłady Graficzne wyko­
nały w bieżącym roku przeszła 13 
milionów szt. druków, ksiąg, bloków 
itp.

Miejskie Zakłady Ceramiczne, któ­
re były w 90 proc, zdewastowane zo­
stały pierwszego października 1947 r. 
uruchomione i zdołały już wypro­
dukować 1,6 miliona szt. cegły, 

Administracja nieruchomości z bra 
ku funduszów ograniczyła się tylko 
do wykonania drobnych napraw oraz 
sporządzenia opisów nieruchomości 
dla O UL. ce z endecją i sanacją W oporzę prze 

. ciwko okupantowi i wreszcie w wol- 
Adm lustracja Gospodarstw Rolnych | n e j Polsce w walce z wrogiem we- 

„Agril w ramach akcji t wnętrznym, że potrafią iść jedyną i
właściwą drogą współpracy z lewicą 
polską. Drogą tą pójdą dalej, realizu­
jąc wespół z klasą robotniczą cele 
przyświecające Polsce Ludowej.

O roli i zadaniach administracji gą 
morządowej mówił wicewojewoda dr 
Podhorskl; Podkreślił on konieczność 
koordynacji pracy wszystkich urzę­
dów i potrzebę zdemokratyzowania 
aparatu państwowego.

Następnie, zabrał głos starosta ob. 
Klenowiez, który naświetlił zadania 
samorządu, Po referatach wywiązała 
Się ożywiona dyskusja

i Leśnych „Agril" w 
siewnej zaorała 461 ha i obsiała 211 
ha. Oprócz tego przez cały rok kon­
tynuowano porządkowanie lasów miej 
Skich. Z bunkrów wydobyto 10 ty­
sięcy metrów drzewa opałowego i 
użytkowego. Wyremontowane zo­
stały hale targowe w Gdańsku. Zni­
welowano plac przy ul. Wyspiańskie­
go we Wrzeszczu pod przyszłe targu 
wisfco. Wiosną 1947 roku urządzę 
ne będzie targowisko w Oliwie,

Tak w skrócie wygląda roczny lo 
robek przedsiębiorstw miejskich m. 
Gdańska.

PLANY EKSPORTOWO - IMPOR­
TOWE SEKTORA PRYWATNEGO 

WOJ. GDAŃSKIEGO
Ostatnio opracowane zostały plany 

udziału sektora prywatnego w handlu 
zagranicznym Polski. Dla wojewódz­
twa gdańskiego plany, te wynoszą: 4 
miliony dolarów w imporcie i 3 milio­
ny 800 tysięcy dolarów w eksporcie.
SPÓŁDZIELNIE NIE DOPUSZCZĄ 

DO SPEKULACJI
Zaobserwowane ostatnio na Wy­

brzeżu usiłowanie nieuczciwych kup 
eów podbijania cen z racji zbliżają­
cych się świąt nie powiodło się. 
Wzmożone kontrole, a przede wszy­
stkim spółdzielnie zaopatrzone w do 
stateczną ilość artykułów przeciw­
stawiają się całkowicie akcji speku­
lacyjnej..

WIZYTA PRZEDSTAWICIELI 
RYBAKÓW HOLENDERSKICH

W tych dniach bawili na Wybrzeżu 
przedstawiciele związku zawodowe­
go rybaków holenderskich. Goście 
prze,prowadzili rozmowy 
a  dyrekcją przedsiębior­
stwa połowów daleko­
morskich „Daknor“ w 
sprawię warunków pra­
cy i płacy zatrudnio­
nych na. polskich traw­
lerach rybaków hoten- 
skieh.

K ro n ika w yp a d k ó w
NIEZNANY TOPIELEC

Z kanału portowego W Nowym 
Porcie wyłowiono zwłoki mężczyzny 
lat około 35. Pobieżne oględziny wy­
kazały, że zwłoki te znajdowały się w 
wodzie przęz czas dłuższy. Tożsamo­
ści topielca nie ustalono. Zwłoki od­
wieziono do akademii lekarskiej.

KRADZIEŻ W SAMOCHODZIE
Do Pierwszego Komisariatu MO 

w Gdyni wpłynął meldunek o kra­
dzieży dokonanej w samochodzie. 
Ob. Bolesław Pawelczyk, zam, w 
Wejherowie zameldował, że podczas 
jazdy z  Wacławem Karczmarczy­
kiem, mieszkańcem Wrzeszcza, skra­
dziono mu 10 tysięcy złotych. Podej­
rzany o kradzież ob. Karczmarczyk 
został zatrzymany.

— o —-

Wyjaśnienie
w  związku z notatką, która się u- 

kazała w  n r 165 „Głosu Wybrzeża" 
dnia 30 listopada br, p t  „10 hekta­
rów ziemniaków wymarzło z winy 
administratora — mogło się to zda­
rzyć tylko w majątku „Górki" Za­
rząd Okręgowy Gdański PNZ, posia­
dający w swej administracji mają­
tek „Górki" w powiecie kwidzyńskim 
celem uniknięcia pomyłki, komuniku 
je ,że majątek Górki w powiecie el­
bląskim wymieniony w notatce nie 
ma nic wspólnego z PNZ.

Tym nie powiodło się
przed  św iętam i

W okresie przedświątecznym Społe­
czną Komisja Kontroli Cen w Gdań­
sku wzmogła swoją działalność, prze­
prowadzając szereg kontroli sklepów 
na terenie Wybrzeża. W eząsle ostat­
niej akcji, w której wzięło udział 36 
kontrolerów społecznych sporządzono 
18 protokułów karnych na ogólną i- 
lość z pośród 1?0 skontrolowanych 
Sklepów-

Między innymi protokuł sporządzo­
no na właściciela sklepu spożywczego 
we Wrzeszczu przy ul, Grunwald/ 
kiej 138, Witoldowi Wolkowi aa brak 
cen na cukierkach i piernikach, Sta­
nisławowi Niemiarze w Gdańsku przy 
u l Kartuskiej 19 za sprzedaż masła w 
cenie 750 zł za kg. Źa brak cen na 
sprzedawanych artykułach spisano 
protokuł karny w sklepie Marii Ma­
kowskiej przy u l  Parafialnej. Równo 
cześnie do odpowiedzialności karnej 
Z03tanie pociągnięty Walerian Krzak 
z Nowego Portu, który, nie posiadając 
koncesji prowadził handel wódką i 
sprzedawał ją po cenie 170 z) za jed 
ną czwartą litra. (M)

I
m a j o z z m ą f h

PRZEBUDOWA S/S 
PUŁAWSKIEGO"

Na stoczni amerykańskiej w No­
wym Jorku przebudowywany jesl 
statek 88 „Puławski" o pojemności 
6.856 brt„ uzyskany przez nas w ra­
mach reparacji wojennych. Jest W 
jednostka towarowo - pasażerska I 
kursować będzie na linii północno • 
amerykańskiej. Na statku przebudo­
wuje się pomieszczenia pasażerskie 
oraz paleniska węglowe na palenisk» 
paliw płynnych. Poza tym dokonany 
zostanie przegląd urządzeń technicz­
nych, które ulegną usprawnieniu, 

s / s  „Puławski" ma rozpocząć służ­
ce na Unii północno - amerykańskiej 
w lutym 1948 roku. (o)
WYROBY ŻELAZNE DO SZWECJI

Szwedzki statek „Lorma" zabrał * 
portu gdańskiego ładunek 846 ton wy 
robów żelaznych przeznaczonych di® 
Szwecji, W skład ładunku wchodzi! 
koła dźwigów i rury żelazne. PortcD* 
docelowym statku jest Goeteborg.
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To w. P s t r o w s k i u w s p ó łz a w o d n ik ó w
id PZPB u; Rudzie Pabianickiej

Oryginalna to była wizyta. Dotych­
czas dla włókniarzy inicjator współza­
wodnictwa pracy — przodownik tow. 
Pstrowski, był jakimś mitem — znali 
go z opowiadań delegatów, no i ze

górnika, który mnie prześcignął. To 
nie jest gra o ambicję —* to gra o mo­
cną Polskę Ludową.

Tow. Pstrowski opowiada przodow
nikom — 'ir.rzoir. w jaki sposób

Tow. Wincenty Pstrowski wśród przodowników PZBJł w Budzie 
Pabianickiej: Tow. tow. Zenobia Sawicka, Stanisława Lipińska, Maria 
Lipińska, Wanda Gościmińska, Stanisława Nowicka. Weronika Kcnvalska.

zdjęć W prasie. Nagle zjawił się wśród 
nich — żywy, prosty i bezpośredni.

Tow. Pstrowski z uwagą obserwu­
je pracę tkaczek, prządek.

Robotnicy PZPB w  Rudzie Pabia­
nickiej poznali tow. Pstrowskiego, za­
nim się jeszcze przedstawił: •— Patrz­
cie — mówili — to on, najlepszy gór­
nik w Polsce.

— ]uż nie najlepszy — oświadcza 
wesoło tow. Pstrowski włókniarzom 
— pobili mnie.

•— Czy bardzo gniewacie się na 
tych, którzy was prześcignęli? — rzu­
ca ktoś pytanie.

■— Ja bym się miał gniewać — o- 
burza się tow. Pstrowski. — Gdybym 
się nie wstydził, ucałowałbym tego

doszedł do swej normy, dodając z uza 
sadnioną dumą, że „Pstrowskich" jest 
już w górnictwie do trzech tysięcy, a 
wyrabiających od 150—180% jest 
już dwudziestotysięczna armia.

Ale i włókniarki — 
PZPB (d. „Horak") 
miały się czym po­
chwalić. Tow. Zeno­
bia Sawicka z żarem o 
powiada górnikowi — 
tow. Pstrowskiemu — 
w jaki to sposób ona 
pierwsza przeszła na 
osiem krosien.

— A teraz, to takTow. Zenobia 
Sawicka samo jak u was, gór­

ników, zjawiają się i

inni. Praca ną ośmiu krosnach jest 
ciężka, jednakże już obecnie na ósem 
kach pracuje piętnastu tkaczy, a od 
przyszłego tygodnia będzie 27, 

Tow. Stanisława Lipińska —• prząd 
ka, która liczy 63 lata — z tego 50 
spędziła przy warsztacie, opowiada 
tow. Pstrowskiemu o swojej pracy. 
Jak urzeczeni patrzyliśmy na starą 
prządkę. Nasuwała się myśl, że gdy­
by zamknąć oczy i tylko słuchać 
przemawiającej — każdy by pomyś­
lał, że mówi młoda dziewczyna,

— To nie tylko o siły chodzi — 
tłumaczy swoje sukcesy tow. Stani­
sława Lipińska — przede wszystkim 
o pilność, chęć do pracy, zrozumie­
nie. Mamy dzisiaj możność Więcej za­
robić i jednocześnie budować Polskę 
dla naszych dzieci. 50 lat już pracuję, 
ale postaram się do końca, ile sił star­
czy, pracować.

Tow. Pstrowski bardzo żałował, że 
z tak małą gromadą włókniarzy roz­
mawia;

Grupa obecnych przodowniczek 
(prządki: Stanisława i Maria Lipiń­
skie, Wanda Gościmińska, Stanisła­
wa Nowicka, Weronika Kowalska i 
tkaczka Zenobia Sawicka) oraz sekre 
tarze komitetów fabrycznych PPR i 
PPS, tow. tow.: Germaziak i Kędzier­
ski, żegnając się z tow Pstrowskim, 
krótko mu oświadczyli:

„Pozdrówcie górników i powiedź 
d e im w  naszym imienia, że pa­
miętamy o współzawodnictwie z ni 
mi — wy czarny węgiel wydoby­
wacie dla nas, a my dla was tkamy 
płótno — nie zawiedziemy“. 
¿»Krótkie i niespodziewane spot­

kanie z tow. Pstrowskim zapamięta­
my“ powiedziały mu na pożegnanie 
włókniarki.

I Od naszego 
korespondenta |

Wierzę, że zapamiętają. Bo spotka­
nie było i serdeczne i pouczające.

fi. Notariusz

MMPompy od „Karola
nie ustępują amerykańskim
a przewyższają znacznie niemieckie

Huta „Karol“ w Kaskowej Górze 
koło Wałbrzycha ■— pracuje dla na­
szych kopalń, zaopatrując je w ma­
szyny i sprzęt górniczy. Specjalno­
ścią jej są przede wszystkim pom­
py odśrodkowe i odśrodkowo - tur-

WIĘCEJ ŚWIATŁA!
Lubelski Okr. Zw. Piłki Ręcznej 

organizuje mistrzostwa półfinałowe 
dla panów, o mistrzostwo Polski. 
Być albo nie być rozgrywek zależy 
od... uzyskania 10 żarówek.

W CZASIE REWIZJI ZACHCIAŁO 
MD SIĘ JEŚĆ

Na 12 miesięcy obozu pracy ska­
zany został Stefan Kossakowski, u- 
rzędnłk Izby Skarbowej w Lublinie, 
który przeprowadzając rewizję u 

opornego płatnika dał mu do zro­
zumienia, że za niezły poczęstunek 
i 1.000 zł w gotówce, gotów iść na 
daleko Idące ustępstwa.

GDY PEŁNOMOCNIK AKCJI 
SIEWNEJ NIE SIEJE, NIE ORZĘ...

Na 18 miesięcy obozu pracy skaza 
ny został Jan Bielawa, pełnomocnik

akcji siewnej na woj. szczecińskie, 
który fałszował skrypty dłużne i nie 
wyliczył się z większej Ilości ziarna 
siewnego.

HOJNY BYŁ DLA PRACOWNIKÓW 
Leon Kazubowski, członek zarzą­

du spółdzielni „Zgoda“ w Poznaniu 
wykombinował sobie całkiem orygi­
nalne źródło dochodów. Wpisywał 
on mianowicie hojną dłonią do listy 
płac gratyfikacje, nadliczbówki, za­
płaty za niewykorzystane urlopy lip. 
Szkoda tylko, że żadnej z tych sum 
żaden z pracowników nigdy na oczy 
nie widział, wszystkie natomiast to­
nęły w przepaścistej kieszeni Kazu- 
bowskiego. Obecnie Kazubowski mo 
że wpisać na listę siebie, jako spę­
dzającego bezpłatny urlop i to 12 
miesięczny w... obozie pracy.

binowe. służące do odwadniania ko­
palń.

Zapotrzebowanie na pompy róż­
nych typów jest w Polsce bardzo 
duże, przeciętnie wynoszące 600 —• 
700 sztuk rocznie. Huta „Karol“ mu­
si się przeto bardzo „spieszyć“ z pro­
dukcją.

Niemniej ważnym czynnikiem przy 
produkcji pomp — jest ich jakość. 
Stare niemieckie typy, budowane 
w tej fabryce, posiadają z reguły 
niską sprawność i zużywają nad­
mierne ilości energii elektrycznej.

Zespół polskich konstruktorów, 
pracujących w tej fabryce pod kie­
runkiem doświadczonego specjali­
sty inż. Stanisława Kijewskiego, po­
stanowił przeto ulepszyć konstruk­
cję pomp — podnieść ich sprawność, 
by dawały lepsze rezultaty w pra­
cy przy większej oszczędności prądu.

Pierwsze próby wypadły dosko­
nale. Pompy, ulepszone przez pol­
skich konstruktorów posiadają 90 
proc. sprawności, podczas, gdy pom 
py, produkowane przez Niemców, 
osiągały zaledwie 52 proc. Zastoso­
wanie nowego typu pomp pozwoli 
zaoszczędzić ok. 3,5 miliona KWh, 
a za zdobyte w ten sposób pienią­
dze — można zakupić co najmniej 
3 pompy nowego typu.

Problemy odbudowy Gdańska 2)

Fabryka, kttira powsti ła w ciągu 5 miesięcy
by wypełnić poważną lukę w naszej gospodarce

Historia fabryki beczek, rozrasta­
jącej się z dnia na dzień, na przed­
mieściu Chylonii, jest historią zdrowo 
pojętej inicjatywy inwestycyjnej i 
przykładem, od czego trzeba zaczynać 
budowę zakładu przemysłowego.

PRZEZ SZPARY BECZEK 
PRZECIEKAŁY 

MILIONY ZŁOTYCH  
Rybołówstwo morskie od początku 

pracy powojennej odczuwało brak o- 
pakowania, szczególnie beczek, tak 
pod względem ilościowym, jak i jako­
ściowym. Nie było również fabryk, 
nastawionych na obsługę potrzeb ry­
bołówstwa morskiego w tej dziedzi­
nie.

Ryby morskie, jak wiadomo, zawie 
rają w  sobie dużą ilość wody, której 
zawartość w dorszu sięga nawet 80%. 
Ryby solone w beczkach wypuszcza­
ją z siebie tzw. lakę, która przecieka­
ła przez nieszczelne beczki. Przynosi­
ło to olbrzymie straty, wyrażające się 
w milionach złotych. Trzeba było za­
tem uruchomić fabrykę beczek, o ja­
kości wymaganej przez róbołówstwo 
morskie.

Firma „Arka" rozpoczynając swą 
działalność w roku 1946, postawiła 
sobde za zadanie zaopatrywanie w su­
rowiec Państwowego Przemysłu Kon­
serwowego. Posiadając odpowiednich

tycznego wkraczamy przez otwory, 
do których cieśle wstawiają już drzwi. 
Budowa fabryki odbywa się instotnie 
w tempie rekordowym. Robotniąy zaś 
nadają jej przy tym coraz żywszy 
bieg. „Jak rekord, to rekord — mówi 
cieśla W osik, jeden z najlepszych pra 
cewników na budowie. Choć jedno­
oki, lecz wszystkich ządziwia swą e- 
nergią, pracowitością i zwinnością ro­
botnik Edward Klawn. „Musimy istot 
nie pobić rekord" — często powtarza 
on swym kolegom.

Wchodzimy do hali traków. Dwie 
cementowe podmurówki oczekują na 
montaż maszyn. Te zaś, choć na ra­
zie leżą na podwórzu, szykują się do 
przyjęcia pierwszych kloców drzewa, 
Fabryka beczek posiada już nowowy- 
budowaną bocznicę kolejową i urzą­
dzenia do mechanicznego podstawia­
nia kloców drzewa do traków, W  na­
stępnej hali czekają już wmontowane 
na podstawach betonowych maszyny 
do wycinania klepek, tzw. cyrkularki. 
W ycięte klepki będą następnie wysu­
szane w  suszarni parowej, której bu­
dowa znajduje się również na ukoń­
czeniu

Wszystkie te maszyny ożyły dzię­
ki wprawnym rękom mistrza maszy­
nowego Antoniego Nowaka i jego 
współpracowników Nienartowicza

fachowców, postanowiła równocześ­
nie wznieść fabrykę, zaopatrującą w 
opakowania całe rybołówstwo mor­
skie. Potrzebne na ten cel sumy wsta­
wiono do planu inwestycyjnego na 
rok 1947.

Państwo miało jednak inne, waż­
niejsze wydatki i preliminarze na bu­
dowę tej fabryki zostały skreślone.
Budowa fabryki zawisła w  próżni. Je­
śli fabrykę beczek udało się jednak 
„postawić na nogi", zadecydowało o 
tym zrozumienie potrzeb i sprężysta 
inicjatywa dyrekcji firmy. Postano­
wiono fabrykę zbudować z kapitałów 
własnych, częściowo wygospodaro­
wanych w  roku ubiegłym oraz z kre­
dytów bankowych.

W  dniu 15 sierpnia br. na plac o- 
bok zbiorników Centrali Przemysłu 
Naftowego w Chylonii zjawili się lu­
dzie z łopatami, aby zasypać wyrwy i 
wyrównać teren. W  następnych 
dniach zaczęły zajeżdżać wozy z ceg­
łą, deskami i narzędziami pracy — aby 
rozpocząć właściwą budowę. Chcąc 
zmniejszyć koszty budowy, firma o- 
głosiła dość oryginalny, jak na sto­
sunki tutejsze, przetarg. Poszukiwano 
jedynie siły roboczej, podczas, gdy 
materiały miała dostarczyć firma.
Przyniosło to kolosalne oszczędności 
Przedstawiciele „Arki" udali się w 
różne strony odzyskanych terenów, j Popowicza. Przywieziono je do fa-

TRZY I
Zagadnienie komunikacji w skali 

regionu obejmuje poza łącznością z 
innymi miastami Wybrzeża i zaple­
czem, przede wszystkim problem sy 
stemu komunikacji Gdańsk—Gdynia.
Ma ono być rozwiązane przez utwo 
rżenie dla zespołu gdańsko-gdyń- 
skiego 3 nowych dróg.

Pierwszą drogę, o charakterze u- 
licy miejskiej, da przebudowa alei 
Rokossowskiego i ulicy Grunwaldz­
kiej, które nie tracąc swego miej- wypoczynkowym pomieści około, 40

DROGI
widzianym 40.000 mieszkańcom, pra 
cującym w  przeważnej mierze w  
dzielnicy I.

DZIELNICĘ III — stanowi 
Wrzeszcz, o charakterze mieszkał 
nym, z dopuszczalnym drobnym 
przemysłem. Jest to również rezer­
wat mieszkań dla prawie około 100 
tys. ludności.

DZIELNICA IV -  Oliwa -  
dzielnica mieszkalna, o charakterze

skiego charakteru, otrzymają taki 
przekrój poprzeczny, który zaspo­
koi obecne potrzeby komunikacji.
‘ Drugą drogą ó charakterze odcią­

żającym będzie tzw. „Zielona dro­
ga“, która biegnąc wzdłuż wybrze­
ża morskiego, stworzy bezpośrednio,
niczym nie skrępowane połączenie nie.

tys. mieszkańców.
DZIELNICA V  — N ow y Port, 

nie zmienia swego przeznaczenia z 
tym, że cyfra jego mieszkańców mu 
si być zmniejszona do 100.000 ze 
względu na ograniczone możliwości 
rozwoju budownictwa w tej dziedzi-

CMS OLSZTYNĄ

•  H a k o n fe re n c ji rzeczoznaw ców  z Mi­
n is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i u sta lono  

p ro g ram  k o n se rw ac ji i  odbudow y k a te d ry  
w e F ro m b o rk u , daw nej siedzib ie b isk u  - 
pów  w arm ińsk ich , gdzie m a pow stać M u­
zeum  K opern ikow skie.
H i  W Szw aderkach , W ęgorzew ie, B orow  - 
w cu  i  M ikołajkach  p ra c u ją  ju ż  4 sztucz 

n e  w y lęg arn ie  ry b , należące  do M azur 
Blriej Spółdzieln i R yback iej w  O lsztynie, 
k tó ra  postanow iła  w  ty m  ro k u  w yhodo - 
w ać ty lk o  w ysokogatunkow ą ry b ę  — sie­
law ę i sie ję , zw aną k ró lew ską.

•  N a osta tn io  odby te j k o n fere n c ji s e ­
k re ta rz y  g m innych  P P R  z w oj. Olsztyn 

skiego uchw alono  w prow adzić współzawod 
n ic tw o  w  p racy  na  ro li.

•  W B ran iew ie zakończono budow ę m o­
s tu  żelaznego d ługości 40 m na  rzece 

Pasłece

\  Malbork

aby wyszukać, a często spod zwałów 
gruzu wydobyć maszyny i urządze­
nia produkcyjne. Traki, cyrkularki i 
inne maszyny zakupiono kosztem pół­
tora miliona złotych — dziś po odre­
montowaniu — są one szacowane na 
12 milionów złotych.

TW ÓRCY
NO W EG O  W ARSZTATU  

PRACY
W  fabryce już teraz życii kipi, a 

przed 1 stycznia zaskrzypią piły, tną­
ce kloce drzewa.

Zwiedzanie fabryki rozpoczynamy 
od budynków administracyjnych. Nie­
pozornie wygląda barak drewniany 
przy świeżym murze właściwej fabry­
ki. Fakt jednak, żc wpierw wznosi się 
murowany budynek fabryczny, a biu­
ra lokuje się w drewnianym baraku, 
dowodzi nie tylko zmuslu oszczędno­
ści, ale i trzeźwego rozsądku gospo­
darskiego.

W  barakach tych, obecnie już ble- 
j lonych wewnątrz, poza pokojami biu­

rowymi przygotowywane są pomię­
li | szczenią na stołówkę dla pracowni- 

' \ | ków, świetlicę itd. Do budynku fab-.

bryki w  stanie prawie nie do użytku. 
Dzięki jednak wysiłkom robotników 
rdza ustąpiła.

Choć dopiero schną mury, a ma 
szyny są w montażu, fabryka już pro­
dukuje. W  przyszłej montowni be­
czek, od 2 tygodni, pracują robotni­
cy przy naprawie beczek, dostarczo­
nych przez Centralę Rybną. Każdy z 
robotników odnawia co godzinę grun­
townie jedną beczkę. Wiktor Mikrui 
i Aleksander Witkowski często prze­
ścigają kolegów i beczka w ich rękach 
znacznie szybciej odzyskuje wymaga­
ny wygląd. Inni starają się za nimi na­
dążyć, a w przyszłości kto wie, czy 
ich nie prześcigną. W szyscy robotni­
cy wprawiają się w montowaniu be­
czek, których w krótkim czasie będą 
produkować do 500 dziennie. Całko­
wita mechanizacja fabryki pozwoli na 
znaczną obniżkę kosztów produkcji.

N ic też dziwnego, że rybołówstwo 
angielskie zainteresowało się już pro­
dukcją fabryki i zgłosiło ofertę na 
komplety kleoek dla 200 tysięcy be­
czek.

Jog-

Gdańsk — Gdynia z odgałęzieniem 
na Nowy Pont.

I wreszcie trzecia droga tzw. 
„Czerwona“, będzie biegła wzdłuż 
torów kolejowych Gdańsk — Gdy­
nia w ich poziomie, pozbawiona 
skrzyżowań w jednym poziomie, a 
więc stanowiąca idealne, najszybsze 
połączenie Gdańska z Gdynią.

Na wytycznych planowania ca­
łego regionu opierają się prace pla­
nowani?; miejscowego, decydującego 
już o bezpośrednim obrazie miasta.

Planowanie mie scowe ściśle pre­
cyzuje przeznaczenie terenów w gra 
nicach administracyjnych miasta, wy 
raźnie rozwiązuje komunikację miej 
ską i stanowi podstawę racjonalnej 
polityki terenówo-budowlanej, która 
jest wyrazem realizacji planów w  
czasie i stosunku do możliwości tak 
gospodarczych jak i finansowych.

PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY 
MIASTA

Podział administracyjny dzielnic 
zsynchronizował wszystkie instytu­
cje na terenie miasta w tym sensie, 
że dzielnicy dajmy na to pierwszej, 
odpowiada I. Komisariat MO, I. U- 
rząd Pocztowy, I. Urząd Skarbowy 
itd., rozwiązując zagadnienie orien­
tacji w sposób przejrzysty i jasny. 
I tak.

DZIELNICA I obejmuje śródmie­
ście Starego Gdańska z częścią Hol- 
mu i stanowi dzielnicę dyspozycyj­
ną, ze swą główną arterią ul. Dłu­
gą i Długim Targiem, w sensie go­
spodarczym, gdzie umieszczona bę­
dzie większość urzędów i instytucji 
tak państwowych jak i komunal­
nych. Ilość mieszkańców ze wzglę­
du na charakter dzielnicy, która sta 
nowi raczej miejsce pracy, jest ogra 
niczoną do mniej więcej 60.000, co 
w stosunku do liczby ludności tej 
dzielnicy przed wojną, stanowi wy­
raźne rozładowanie jej zagęszcze­
nia.

DZIELNICA II -— Siedlice ■— o- 
siedle o charakterze mieszkaniowym 
zbudowane na osi Nowego Świata 
i ul. Kartuskiej, ze względu na uroz 
maicony teren i bogatą jego rzeźbę, 
na wysokie 1 zdrowe położenie o- 
raz ze względu na doskonałe połą­
czenie z dzielnicą I, dzielnicą dys­
pozycji i pracy, stanowi jej uzupeł­
nienie, dostarczając mieszkań prze-

DZIELNICA VI — Zawiśle—> 
Sianki stanowi osiedle mieszkaniowe 
o charakterze wypoczynkowym z 
miejscem dla około 15 tys. ludzi.

DZIELNICA VIII -  Dolne Mia 
sto — osiedle mieszkaniowe z dopu­
szczalnym drobnym rolnictwem i sa­
downictwem dla dalszych 15 tysię­
cy mieszkańców.

DZIELNICA VIII -  Orunia -  
osiedle mieszkaniowe z dopuszczal­
nym drobnym przemysłem dla około 
20 tysięcy ludności.

PIERW SZA POW STANIE  
DZIELNICA DYSPOZYCYJNA
W  ramach racjonalnie przeprowa 

dzonej polityki terenowo-budowla- 
nej, korzystając z doświadczeń od­
budowy innych miast i unikając ich 
błędów, planowanie miejscowe prze­
widuje skomasowanie wysiłków na 
obszarach, których realizacja odpo­
wiada realnym możlwiośdom tak 
gospodarczym jak i finansowym. 
Mając na uwadze wspomniany fakt, 
że Gdańsk jest predystynowany ja­
ko siedziba Województwa, plano­
wanie miejscowe, które jest urzę­
dem miejskim, pragnie odbudować 
w pierwszym etapie, jako zapocząt­
kowanie dzielnicy dyspozycyjnej, 
bloki bezpośrednio przylegające do 
ul. Długiej i Długiego Targu, wy­
chodząc tak z założeń konserwator- 
sko-tradycyjnych jak i gospodar­
czych.

Tutaj w centralnym położeniu, w  
oparciu o ratusz prawomiejski, po­
wstaną centralne biura Zarządu 
Miejskiego. V / blokach przyległych 
znajdzie pomieszczenie część insty­
tucji państwowych, centrali przemy­
słu i handlu, banków i hoteli. Z  kon 
kretnych zamierzeń można wymienić 
poza wspomnianą rozbudową Zarżą 
du Miejskiego, odbudowę Banku 
Handlowego, odbudowę całego blo­
ku dla Filmu Polskiego i bloku na­
przeciw Dworu Artusa na Centralny 
Hotel.

W  porównaniu z naszymi możli­
wościami, jest to zadanie realne 1 
będzie stanowiło bodziec do odbu­
dowy dalszych przyległych terenów.

Drugim terenem aktualnej budo­
wy jest ulica Grunwaldzka.

Działania wojenne sprawiły, że 
Gdańsk .—- śródmieście ze względu 
na prawie 90% zniszczenia i charak

ter dzielnicy pracy, nie mógł dostar 
czyć odpowiedniej ilości mieszkań.

W  obecnej formie, wskutek zni­
szczenia jego centralnej ulicy, sku­
piającej handel i wskutek przerostu 
ilości mieszkańców, Wrzeszcz nie 
spełnia swych funkcji w  stosunku 
do zamieszkałej tam ludności, przez 
brak szkół, szpitali, kin, teatru i skle 
pów. Celem uzupełnienia tych bra 
ków Zarząd Miejski pragnie prze­
budować ulicę Grunwaldzką, prze­
cinającą Wrzeszcz w połowie, na 
ul. Centralną tej dzielnicy, która je­
dnocześnie dzięki bogatemu przekro 
jowi poprzecznemu stanowić, będzie 
doskonałą komunikację Gdańsk — 
Gdynia do czasu wybudowania no- 
we) odciążającej arterji, w  postaci 
wspomnianej już Zielonej lub Czer­
wonej Drogi.

DUŻE MOŻLIWOŚCI 
INICJATYWY PRYW ATNEJ
Realizacja tego planu przewiduje 

zwłaszcza w jego centrum szereg 
budynków o charakterze handlowo- 
biurowym! Stanowić to będzie wdzię 
czny teren dla możliwości rozwojo­
wych inicjatywy prywatnej. Zarząd 
Miejski działając w myśl projekto­
wanej ustawy o amnestii gospodar­
czej, idzie na najdalej posunięte u- 
dogodnienia przy zatwierdzeniu pro 
jektów, których opracowanie nie 
wymaga zbyt wielkiego nakładu pra 
cy, ze względu na szczegółowe oprą 
cowanie projektu całego założenia, 
nie pomijającego nawet pewnej jed­
nolitej szaty architektonicznej. Po­
moc Zarządu Miejskiego idzie po 
linii okazania pomocy, poprzez ułat 
wienie maksymalnych, stojących do 
dyspozycji Zarządu dzierżaw i uzy­
skiwania kredytów, aż po sprzedaż 
materiałów budowlanych, z rozbió­
rek po minimalnych konkurencyj­
nych cenach, z warunkiem, że cegła 
użyta będzie na budowę, a nie na 
handel, i to zużyta tam, gdzie jest 
zmagazynowana, aby w  ten sposób 
uniknąć kosztów transportu, a tym 
samym obniżyć koszty budowy.

W  rezultacie tej akcji ul. Grun­
waldzka obecnie przedstawia widok, 
cieszący oczy ludzi, którym zależy 
na szybkiej odbudowie Gdańska. 
Zarząd Miejski, pragnąc nadać żyw  
sze tempo odbudowie tej ulicy, ko­
sztem 31 milionów zł przebudował 
jej odcinek od ul. Konopnickiej do 
ul. Lendziona. Pozornie mogłoby się 
wydawać, że mimo konieczności 
przebudowy ulicy, wobec braku mie­
szkań, tego rodzaju przedsięwzięcie 
jest jeszcze dla nas luksusem. Ak­
cja ta jednak w konsekwencji po­
ciągnęła za sobą budowę 25 budyn­
ków nowych o kubaturze powyżej 
4.000 m3, kosztem 604.000.000 zł, 
które dadzą nam 2.900 izb, a za 
wspomnianą sumę 31.000.000 zł wy 
datkowaną na budowę ulicy, można 
by wyremontować zaledwie około 
280 izb. Porównanie tych cyfr mó­
wi samo za siebie I uzasadnia posu­
nięcie Zarządu Miejskiego, mające­
go na celu jak najszersze wciągnię­
cie do odbudowy czynników ini­
cjatywy prywatnej.

Inż. Frey
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2)Przemysł amerykański bogaci się
dzięki metodom Ku-Klux-Klanu

Chcąc bronić tezy, jakoby Mu 
rzyni posiadali jednakowe prawa, 
Amerykanie podkreślają, że istnie­
ją szkoły i uniwersytety, do któ­
rych zarówno biali jak i czarni ma­
ją równy dostęp. Tak by wyglą­
dało na pozór. W  rzeczywistości 
jednak uczeń czy student murzyń­
ski zawsze narażony jest na bar­
dziej ostre egzaminy, ponieważ 
biały profesor musi wykazać, iż 
.w dziedzinie nauki Murzyni stoją 
o całe niebo niżej od białych.

KONSTYTUCJA STAŁA SIĘ 
ŚWISTKIEM PAPIERU

W  miejscowości Hampton, w sta­
nie Virginia, utworzono specjalny in­
stytut, którego zadaniem jest do­
starczenie dowodów, że postęp in­
telektualny rasy czarnej dokonywa 
się bardzo wolno. Jak wygląda nau­
ka w takim instytucie — wiadomo.

W  umyśle Amerykanina nie mo ­
że się pomieścić, by Murzyn miał 
te same możliwości co on, dlatego 
też mimo konstytucji dopiął on 
swego. Pozbawił on Murzynów praw 
nie na drodze konstytucyjnej, a po 
prostu na drodze intryg prawni­
czych. Jeżeli chodzi o Murzynów, 
konstytucja stała się świstkiem pa­
pieru.

Pozbawiając Murzynów ich praw, 
Amerykanie sprowadzili czarną lud­
ność znów do stanu niewolnictwa.

Chciałbym przy tym poruszyć 
sprawę oddzielnych wagonów dla 
czarnych na kolejach amerykań­
skich.

W ielu Europejczyków myśli, że 
konieczność separowania Murzynów 
na kolejach powstała na skutek 
„warunków antyhigiemcznych tej 
rasy". Nic bardziej fałszywego. 
Istnieje ustawa, przewidująca od­
dzielne pojazdy i wagony, ale po­
siada ona zupełnie inne znaczenie.

W  Stanach- Zjednoczonych, zo- 
wiących się krajem postępu, zróż­
niczkowanie na . kolejach ma na ce­
lu po prostu demoralizowanie in­
nych ras. W agony zarezerwowane 
dla białych są czyste i wygodne, 
natomiast wagony, w których pod­
różują Murzyni przedstawiają obraz 
ftędzy i rozpaczy, jakkolwiek opła­
ta za przejazd jednakowa jest dla 
jednych i. drugich (może właśnie na 
tym polega równość). Murzyni, bę­
dący służącymi, posiadają prawo 
znajdowania się w tych samych 
przedziałach co ich biali panowie, 
ale Murzyn, który zdobył wyższe 
wykształcenie i ma jaką taką pozy­
cję w  życiu społecznym, musi pod-

różowąć w* wagonach zwanych Jim 
Crow Cars, specjalnie przeznaczo­
nych dla czarnych.

Jako przykład traktowania Jim 
Crow (Murzyna) na kolejach ame­
rykańskich, przytoczę wypadek z 
Murzynką, doktorem filozofii.

SPRAW A PANI SMITH
Pani A. A, Smith podróżowała ze 

stanów północnych na południe i 
zmuszona była czekać na pociąg 
w Atlanta (stan Georgia). Weszła 
więc do poczekalni i zajęła miejsce 
w oczekiwaniu na przybycie po­
ciągu. Jednakże natychmiast zbliżył 
się policjant i kazał jej opuścić sa­
lę. Oczywiście pani Smith odmó­
wiła, oświadczając, że posiada bilet 
pierwszej klasy i w konsekwencji 
ma prawo korzystania z przysłu­
gujących jej w tym wypadku praw. 
Policjant przywołał dwóch agen­
tów, który aresztowali Murzynkę i 
odprowadzili ją na posterunek.

Gazeta „Atlanta Constitution", 
będąca głównym pismem stanów 
południowych, podaje sprawozdanie 
z rozprawy sądowej, wytoczonej 
przeciwko pani Smith.

„Pani Smith — pisze gazeta — 
oświadczyła w sądzie, że nie zgo­
dziła się na wejście do poczekalni 
dla Murzynów, ponieważ sala ta 
była tak brudna i cuchnąca, że ża­
den człowiek nie mógłby w niej 
wytrzymać. Poza tym posiadała bi­
let pierwszej klasy”.

Sędzia Całhoun przerwał wywody 
oskarżonej i wykrzyknął: „Nie 
mam czasu na słuchanie podobnych 
bredni. Poczekalnia i tak była dla 
ciebie za czysta. Może takie rze­
czy tolerują gdzie indziej, ale u 
mnie Murzyn musi zawsze pamię­
tać o wyznaczonym dla niego 
miejscu. Jeżeli poczekalnia była dla 
ciebie brudna, to ją wyczyścisz”.

W yrok był wyjątkowo łagodny: 
— wyszorować poczekalnię i ty­
dzień aresztu.

RASIZM SŁUŻY INTERESOM  
KAPITALISTÓW

Te i tym podobne wypadki ma­
ją na celu utrzymanie wszystkich 
Murzynów w duchu wiecznej słu­
żalczości i zależności od białych, 
tak samo jak czynili Niemcy pod­
czas okupacji w stosunku do in­
nych narodowości.

Nowy rasizm w wydaniu amery­
kańskim, tak samo jak rasizm hitle­
rowski, służy wyłącznie interesom 
natury politycznej, a co za tym idzie 
interesom kapitalistów. Cóż by się

bowiem stało, gdyby Murzyni otrzy­
mali w Stanach Zjednoczonych rze­
czywistą równość. Skąd wzięliby 
plantatorzy stanów południowych ta­
nią siłę roboczą, kim napełniane by­
łyby Convict Lease Camps.

Oczywiście, Amerykanie ustalają 
także „równościowe" prawa.

Tak np. w mieście Atlanta pierw-

si Murzyni zostaną wyznaczeni aa 
stanowiska policjantów. Równość — 
zgoda. Ale murzyńskim policjantom 
nie będzie wolno aresztować białych 
przestępców, nawet jeśli złapią ich 
na gorącym uczynku.

To jest rzeczywiście po amery­
kańsku. A może po hitlerowsku...

Józef Modzelewski

W E Z W A N I E
do rozbiórki zniszczonych budynków

Na podstawie art. 2 dekretu z dnia 26.X.1945 r. o rozbiólrce 
i naprawie budynków zniszczonych i uszkodzonych wsfcutdic woj­
ny (Dz. U. R. P. Nr 37, poz. 181 z r. 1947) Zarząd Miejski w 
Gdańsku jako Władza Budowlana I Instancji wzywa właścicieli 
budynków osoby prawa właścicieli budynków reprezentujące, 
dzierżawców budynków .użytkowników którym to budynki zo­
stały oddane na podstawie obowiązujących przepisów w Zarząd 
i Użytkowanie, do rozbiórki zniszczonych budynków położonych: 

W Gdańsku - Wrzeszczu, przy ul. Grunwaldzkiej na nierucho­
mościach NŃr. 27, 29, 31, 33, 35, 37, 39, 41, 43, 45, 49, 51, 53, 
55, 57, 59, 61, 63, 65, 67, 69, 71, 133, 151.

W Gdańsku - Śródmieściu:
przy ul. Ławniczej na nierchoimośoiach N'Nr. 1,2, 3, 4, 5, 6, 7, 

8, 9, 10,
przy u l Kałetniczej na nieruchomościach NNr. 9, 10. 11, 12, 

13, 14, 15, 16, 17, ‘
przy ul. Piwnej na nieruchomościach NNr. 28, 29, 30, 31, 32, 
33,
przy ul. Kramarskiej na nieruchomościach NNr 1, 2, 3, 4, 5,

przy ul. Długiej — oficyny budynków położonych na nierucho­
mościach NNr 53, 52, 51, 50, 49, 48, 47,  ̂
przy ul. Wały Piastowskie na nieruchomościach NNr 1, 2, 3, 4, 
przy ul. Wałowej na nieruchomościach NNr. 17,  18, 19, 20, 
przy ul. Korzennej na nieruchomościach NNr 71, 72, 73, 
przy ul. Stawki NNr 1 ,24, 25, 26, 27, 
przy ul. Pil. 1 Maja Nr 27a i 28a,
przy ul. Rogaczewskiego NNr. 22, 23, 24, 26, 27, 28, 29, 30 
front NŃr 31, 32, 33, 35, 36, 37, 
przy ul. Biskupiej Nr 36 i 37, 
przy ul. Menonitów Nr 1.
W Gdańsku - Oruni:
przy ul. Oruńskiej 111 na nieruchomościach Nr 80. 
i wyznacza dzień 20 grudnia 1947 r. jako termin rozpoczęcia 

rozbiórki oraz dzień 15 stycznia 1948 r. jako termin zakończenia 
rozbiórki i usunięcia z. terenu materiałów i gruzów uzyskanych 1 
z rozbiórki.

Gruz winien być usuięty na wysypisko miejskie dla 
Gdańska - Wrzeszcza przy ul. Marynarki Polskiej dla 
Gdańska - Śródmieście przy ul. Osiedle. _ .

O ile zobowiązana osoba prawna lub fizyczna nie przystąpi 
tub nie ukończy rozbiórki w oznaczonych powyżej terminach 
wówczas rozbiórkę dokona Zarząd Miejski, jatoo wladlza budowla 
na I instancji lub Gdańska Dyrekcja Odbudowy. W tym wypadku 
zgodnie z ust. 2 art. 3 powołanego na wstępie dekretu materiały 
uzyskane z rozbiórki przejdą na własność osoby prawnej .której 

organ przeprowadzi rozbiórkę budynku. Roboty rozbiórkowe w 
Gdańsku - Śródmieściu winny być uzgodnione z Konserwatorem
Wojewódzkim. p rezydent mi, sta Gdańska
Gdańsk, dnia 18.XH.1947 r. (—) Bolesław Nowicki
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RKS „Sierakow ianka“ — K S „ Radomiak II“  14:2
Uwaga na Zagórskiego!

W sobotę w sali Wedla został ro­
zegrany mecz pięściarski o mistrzo­
stwo ki. „B“, między RKS „Sierako- 
wianka“ i KS „Radomiak“ XI, zakon 
czony Zwycięstwem ..Sierakowianki“ 
w stosunku 14:2.

Pięściarze warszawscy przeważali 
zdecydowanie nad dziwnie słabym 
fizycznie i psychicznie zespołem ra­
domskim. 4 walki zakończyły się 
przed czasem. Jedynie Jastrzębski 
i Wasiak II potrafili nawiązać rów­
norzędną walkę z bokserami „Siera­
kowianki“.

W drużynie zwycięskiej wyróżnili 
się: Malinowski, Kopeć i Zagórski. 
Ten ostatni wprawdzie walczył b. 
krótko, gdyż tylko 1 minutę, ale tym 
niemniej wywarł b. dobre wrażenie.

leżałoby specjalnie zwrócić baczną 
uwagę i zająć się jego treningiem in­
dywidualnie. Przy pierwszym orga­
nizowanym obozie powinno się „do­
łączyć“ tego zawodnika do grupy „a- 
sów“, a rezultat na pewno będzie 
jak najlepszy.

Wyniki techniczne: w w. muszel 
Malinowski (S) wypunktował Mule- 
wicza (R); w w. koguciej Kopeć (S) 
wypunktował Wspólnego (R); w w. 
piórkowej Sadłowski (S) wygrał na 
punkty z Jastrzębskim (R); w w. lek­
kiej Koprzywa (S) znokautował w 
II r. Kruka; w w. półśredniej Lipski 
(S) znokautował w i r .  Lubińskiego 
(R); w w. średniej Zagórski (S) zno­
kautował w i r .  Filę (R); w w. pół­
ciężkiej Będziński (S) przegrał na

Cios i szybkość posiada wrodzone, punkty z Wasiakiem II (R); w w. 
brak jeszcze szlifu technicznego i ciężkiej Lesiński (S) wygrał przez 
taktycznego. Na zawodnika tego na- • techn. k. o. w I r. z Rutkowskim (R).

Najlepsze wyniki lekkoatletyczne w 1947 r. 
Konkurencja techniczna — to znowu USA

W konkurencji biegu na dystansie i skrawszą reklamę USA. Pierwsza 
3000 m z przeszkodami, zdecydowaną dziesiątka — to sami Amerykanie. Re 
przewagę posiadają kraje północne. 3'kordzista świata Warmerdam jest na
pierwsze wyniki — to dwóch Szwe - 
dów i jeden Fin. U nas konkurencja 
ta jest mało popularna i uprawiamy 
ją... raz do roku, na mistrzostwach 
Polski.

czele. Podziw wzbudza „weteran“ 
Meadows, osiągający tak dobre w y­
niki. Dziesiąty Amerykanin, Hart ma 
wynik 426,7 cm.

Trójskok: 1) Ahman (Szwecja) 1 — 
15,26 m„ 2) Moberg (Szwecja) —
15,17 m„ 3) Oliveira (Brazylia) —
15,16 m., 4) Rautio (Finlandia) —
15,14 m„ 5) Johnsson (Szwecja) —
15.07 m.

Na pocieszenie po skoku o tyczce, 
Europa eliminuje zupełnie USA. W 
pierwszej 10-ce nie ma ani jednego 
Amerykanów jest zawodnik radziec- 
nie jest popularny w USA., które ma 
jąc świetnych sprinterów i skoczków, 
w tej konkurencji są zupełnie słabe.

Kula: 1) Fonville (USA) — 16,735 
m., 2) Dipp (ZSRR) — 16,73 m., 3)
Thompson (USA) — 16,703 m., 4)
Wasser (USA) — 16.541 m„ 5) Gor- 
dien (USA) — 16.516 m.

Heino Lipp o ułamki centymetrów 
ustępuje Amerykaninowi Fonvil- 
le‘owi. W 10-ce najlepszych miotaczy 
na świecie „jedynakiem“ wśród 9-ciu 
Amerykanów jest zawodnik radziec­
ki. 10-ty miotacz ma wynik 16,218 m. 
(Prather USA).

Dysk: 1) Fitch (USA) — 54,80 m., 2) 
Gordien (USA) — 54,64 m„ 3) Conso- 
lini (Włochy) — 52,98 m.. 4) ToSSi
(Włochy) — 51.94 m., 5) Ząriąl (Ju­
gosławia) — 50.10 m.

Dwaj Amerykanie „odbiegają“ 
znacznie od pozostałych miotaczy, po­
dobnie jak dwaj następni, Włosi Con­
sol ini i Tossi. 10-tym jest Lipp 
(ZSRR), mając wynik 49,41 m.

Oszczep: 1) Seymour (USA) — 75,84 
m„ 2) Pettersson (Szwecja) — 72,77 
m .. 3) Rautavaara (Finl.) —  72,29 m.,

— Świetnie, doskonale, powtarzał pułkownik. Nie 
będziemy musieli przekraczać Renu, aby ich rozbić.

Twierdzenie anglosaskich publicystów, a zwłaszcza 
generała Marshalla i dziennikarza Ralfa IngersolTa, ja­
koby dowództwo alianckie nie ■wiedziało o przygoto­
wującej się niemieckiej ofensywie •—• jest z gruntu fał­
szywe. Jak przyznał szef wywiadu 21 grupy .generał 
brygady Williams, wywiad aliancki obserwował ko­
lejne stadia niemieckich przygotowań. Dopiero w  
przededniu uderzenia obu armii wywiad stracił je z 
oczu, gdyż silna mgła spowiła wszystko nieprzeniknio­
nym całunem. Natomiast Alianci pomylili się co do 
oceny kierunku, w którym szło niemieckie uderzenie, 
biorąc za dobrą monetę oświadczenie Hitlera, że tak 
czy inaczej odbierze on Akwizgran, oczekiwali wroga 
na północ od miasta.

Oficer sztabu 9 armii, którego spotkaliśmy w  
Maastricht radził nam przeczekać całą sprawę na 
miejscu. Był pewny, że kolejny „spektakl" będzie 
się odbywał na odcinku frontu, gdzie znajdowała 
się 9 armia. Obiecaliśmy wrócić bezzwłocznie na 
wypadek, gdyby jego proroctwo miało się spraw­
dzić. Tymczasem jednak ciągnęło nas do Spaa, 
gdzie w czasie pierwszej wojny była kwatera ce­
sarza Wilhelma, a obecnie mieścił się sztab 1 ar­
mii amerykańskiej.

Szybko dostaliśmy się do miasta, jadąc cały czas 
przepiękną górską drogą. Zwróciliśmy uwagę, że 
znajdowało się tam pełno broni amerykańskiej, amu­
nicji, baniek z benzyną i puszek z żywnością. Ca­
łymi kilometrami ciągnęły się kanistry i skrzynki 
z nabojami. Głęboka dolina zapchana była autami 
ciężarowymi i nowiutkimi czołgami w brezentowych 
pokrowcach. Cały czas widzieliśmy ten sam obraz 

niebywałe nagromadzenie materiału wojennego. 
N ie zmienił się on, kiedy skręciliśmy na południe. 
Ardeny przypominały olbrzymi arsenał, przygoto­
wany do ofensywnej akcji 12 amerykańskie) grupy.

Jak wyjaśniło się później, Niemcy doskonale wie 
dzieli o tym wszystkim. Zupełnie prosta rzecz, to 
jest zniszczenie tego arsenału juz odwracało od nich 
bezpośredni^ niebezpieczeństwo. Ale chytrzy szwabi 
szli jeszcze dalej w swych rachubach. Celem tch 
było zdóbycie w dobrym stanie transportów ame-

rykańskich, aby z ich pomocą, tym skuteczniej bić 
tych samych Amerykan. W  gęstwinach lasów, po­
łożonych nad Renem, ćwiczyli oni żołnierzy w ope­
rowaniu amerykańskim materiałem. Czołgi miały 
być poruszane amerykańską benzyną i strzelać ame 
rykańskimi nabojami. Artylerzyści przyzwyczajali 
się do amerykańskich dział, fizyłierzy do karabi­
nów maszynowych. Szoferzy pośpiesznie byli instru­
owani, jak prowadzić amerykańskie maszyny.

Szwabi byłi tak przewidujący, że nauczyli swoich 
kucharzy gotować najprawdziwsze aryjskie potra­
wy z amerykańskich zapasów.

Dziwne wrażenie zrobiły na nas Ardeny. Kręty­
mi zarosłymi ścieżynami jechały wozy, załadowane 
domowym gospodarstwem. Wyczerpani ludzie szli 
grupami, ubrani w kolorowe, ale nędzne ubrania. 
Samotni szli z plecakami, mieszczącymi ich dobro. 
Tak wracali do domu Francuzi i Belgowie, wyzwo­
leni spod niemieckiego jarzma. Spotykali się oni z 
równie przygnębionym tłumem Belgów, zdążających 
do miast, utraconych na rzecz Niemiec w  
1940 roku, a teraz odbitych. Wszystkich tych wę­
drowców puszczano wolno. Nikt nie pytał ich o do­
kumenty. Było wśród nich wiele szpiegów niemiec­
kich, którzy obserwowali co się dzieje w Ardenach, 
robili plany składów amerykańskich, określali miej­
sca postoju i stan liczebny alianckich oddziałów.

TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA

Amerykańskie wojska, kwaterujące w Ardenach 
czuło się jak u siebie w dbmu, żołnierze spacerowali 
po uliczkach małych, uroczych miasteczek, obijali 
kąty wszystkich kawiarń i knajp, uwodzili belgij­
skie dziewczęta. Panował tu nastrój dziwnej bez­
troski. Żołnierze z zazdrością mówili o tych kole­
gach, którzy pojechali na urlopy do domu, oficero­
wie marzyli o Paryżu i już układali listy tych wy­
brańców losu, którzy spędzą święta w wesołej sto­
licy Francji. 1 mimo, że zarówno żołnierze, jak i 
oficerowie nie zdejmowali swoich stalowych heł­
mów, myśii ich błądziły daleko od pół bitewnych.

Bezpośrednio przed ofensywą w Ardenach pojecha­
liśmy do północnej Francji — do Dunkierki .gdzie 
Brygada Czechosłowacka pilnowała 16-tysięcznego 
niemieckiego garnizonu. Niemcy ulokowali się w  Dun­
kierce, jak u siebie w  domu -—* na dobre. Przed na­
tarciem ze strony morza ubezpieczały ich mocne mury 
twierdzy, od nalotów powietrznych broniły ich ze- 
nltówki i doskonałe schrony, atak ze strony lądu 
uniemożliwiała... woda. Niemcy otworzyli olbrzy­
mią śluzę, która chroniła Francję przed klęską po­
wodzi i zatopili olbrzymi szmat ziemi, niemal do 
samego Cassele, który jakgdyby ratując się przed 
zalewem przycupnął na wysokim wzgórzu. Nad 
zmąconą taflą zatopionych pól górowało tylko to 
wzgórze i skały leżące na wschód od Dunkierki.

Czechosłowaccy żołnierze uzbrojeni w karabiny.

ConsoUwi
3800 m z przeszk,: 1) Sjoestrand 

(Szwecja) — 9:02,4, 2) Sitalopii (Fin­
landia) — 9:04, 3) Elvland (Szwecja)—
9:08,6.

Skok wzwyż: 1) Vessie (USA) —
203,2 cm, 2) Scofield (USA) — 202,2 
cm, 3) Winter (Australia) — 202 cm,
4) Patterson (Anglia) — 202 cm, 5)
Eddieman (USA) — 200,9 cm.

W skoku wzwyż, jedynie Australij 
czylc, Winter i Anglik, Patterson „wła 
mu ją się“ w dziesiątkę 'najlepszych, 
którą , tworzą 8 Amerykanów;

Dzieciąty zawodnik Gardner (USA) 
ma wynik 199,4 cm!

Skok w dal: 1) Steele (USA) — 807,1 
cm, 2) Wright (USA) — 786,1 cm, 3)
Bruce (Australia) —. 759 cm, 4) Vati- 
fomos (Haiti) — 754 cm, 5) Lacefiełd 
(USA) — 753 cm.

Znowu dominują kraje pozaeuro -
pejskie. -W pierwszej 10 mamy 8 Ame
rykanów, 1 Australijczyka i 1 przed - , --•> - - - . v • - q7 «
ov Wan ilŁ d eu ZOtyCZneg° HaUL EUr° ‘ i Kiesevetter (CSR) -  71,66 m. "

Skok o tyczce: 1) Warmerdam ; w konkurencji te^ będącej do tej 
(USA) -  450,5 cm, 2) Smith (USA) -  pory królestwem Finów, wtargnął 
445,4 cm, 3) Richards (USA) -  434.9 Amerykanin Seymour dużo lepszy od 
cm 4) Morcom (USA) — 434.3 cm, 5) oszczepnikow fińskich i szwedzkich. 
Meadows (USA) — 434.3 cm. | Oszczepnicy Północy przezywają wi-

W tej konkurencji mamy ńajja - > doczny kryzys.

stare czołgi i pancerki, otaczali Dunkierkę olbrzymim 
półkolem.

Dokoła nas srebrzyła się woda, z wody sterczały 
dachy samotnych ferm i wyschłe gałęzie drzew po­
dobne do rozpaczliwie i konwulsyjnie wyciągniętych 
rąk topielców. W oda zwólna opadała, brygada posu­
wała się wtedy naprzód .w równie wolnym tempie. 
Nocą czołgiści przekształcali się w weneckich gondo­
lierów, brali łódkę i udawali się do dalekich zaścian­
ków i wsi. Niekiedy przywozili „języka” trzech oszo­
łomionych „szwabów". Czasem ginęli sami. Każdy 
dzień przynosił nowe nazwiska wnoszone do listy „za­
ginionych bez śladu”.

W  dniu naszego przybycia „gondolierzy” porwali 
z samotnej fermy na południe od Berger dwóch Niem­
ców. Podczas śledztwa oświadczyli oni, że komen­
dant niemieckiej załogi w Dunkierce wydal właśnie 
rozkaz, w którym obiecywał żołnierzom rychłe zdję­
cie oblężenia; Oficerowie czechosłowaccy, którzy 
wraz z nami jedli obiad u komendanta brygady wy- 
buchnęli głośnym śmiechem. Uważali, że admirał nie­
miecki zbyt mocno przesolił — chcąc podnieść morale 
swoich oddziałów, naraził się tylko na kpiny Alian­
tów. Nasi współbiesiadnicy byłi nie tylko pewni swo­
jej siły, ale co więcej uważali, że jest rzeczą fizycznie 
niemożliwą, aby miasto pozostające głęboko na tyłach 
mogło przełamać oblężenie.

Ponadto w sukurs Czechosłowackiej Brygadzie szła 
młoda Armia Francuska. Oficerowie podchmieleni wi­
nem długo dowcipkowali na temat rozkazu niemieckie­
go dowódcy. Manewr i tyle!

Ale jak przekonaliśmy się następnego dnia, manewr 
nie był znów tak naiwny. Zwiedzając ten „wodny 
front" wstąpiliśmy do dowódcy angielskiego oddziału 
artyleryjskiego, wspierającego brygadę ogniem swych 
dział. W  małym wiejskim domku oświetlonym promie­
niami zachodzącego słońca spotkali się przypadkowo 
oficerowie reprezentujący 6 różnych narodowości. 
Francuski generał — czerwony na twarzy, 7 wąsami 
rudymi, jak przypalony placek, czeski pułkownik — o 
atletycznej, posągowej budowie, zajmujący jak się zda­
wało pół pokoju, radziecki podpułkownik, angielski 
major, młody, zarozumiały i pewny siebie, wreszcie 
dwóch kapitanów, kanadyjski i amerykański.

(<J <5. a.)

p .v t .A y  G rafionie Robotniczej Spółdzielni W ydawniczej „PRASA** *** ■Ł Spoina 1*


